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W10 DNIU FESTIWALU

•  55 imprez artystycznych »„Kukułeczka"  
w drodze do... Kuby «Czego nie przewidział 
dziennikarz z Daily Mail? •  Która z dziewcząt

— najpiękniejsza?
Dziewczęta — uczestniczki Festiwa­

lu _  w yznaczyły spo tkan ie  a rtys tom  
różnych narodowości przebywającym 
w W arszaw ie. Chcą sobie zapew nić 
sprzym ierzeńców  wśród au torów  ks ią ­

żek, sztuk teatralnych i film ów .
Eleonora Pine, aktorka, opowiada o 

teatrze w Ameryce. Również aktorka 
jest Rosaura Reveulta z Meksyku 
Grała główną role w film ie  „Sól ziem i".

N ie m ie c c y  

d e le g a c i  

n a  F e s t iw a l  

u  B o le s ła w a

B I E R U T A
(Obst. wl.). Kierownictwo 

ogólnonieinieckie.i delegacji na 
V Festiwal spotkało się we 
wtorek po południu s tow. 
Bolesławem Bierutem.

K ie ro w n ik  ogólnoniemieckiej 
delegacji festiwalowej Karol 
Nam okeł podziękował Bolesła­
w ow i Bierutow i w im ieniu nie­
m ieckiej delegacji za serdecz­
ne i cieple przyjęcie, jak ie  de­
legacji zgotowała młodzież i 
ludność Warszawy.

Bolesław B ie ru t w ypytyw ał 
przedstawicieli młodzieży nie­
mieckiej o wrażenia, jakie w y­
niosą z Warszawy i podkreślił, 
że osobiste kontakty między 
mieszkańcami stolicy a młodzie­
żą niemieckĄ mają w ie lk ie  zna­
czenie dla zacieśnienia przyjaź­
ni między naszymi narodami. 
* v„ yt młodzieży niem ieckiej 
sukcesów w walce o zjednocze­
nie Niemiec w warunkach po 
kotu i demokracji.

N a s tę p n ie  Bolesław Bierut za 
*  w y n ik a » ', g ™  

osiągnęli niemieccy a rt. ^
sportowcy w konkursach kulW
ralnyeb i podczas ig W ; . 
dzieży oraz pogratu lował im

ZWś S w  Bierut wręczy, 
członkom kierownictwa delega­
ci: niem ieckiej cenne książki o 
żeciu w ielkiego polskiego a rty­
sty i pa trio ty Fryderyka Cho­
pina. Karol Namokel przekazał 
Bolesławowi B ierutow i jako 
prezent młodzieży niem ieckie j 
wartościowy dywan utkany 
przez brygadę młodzieżową 
Państwowej Fabryki Dywanów 
w miejscowości Wurzen ,

To film  o s tra jku  meksykań­
skich górników z roku 1952. 
S tra jkow a li 18 miesięcy. Ponie­
waż ustawa zabrania robotn i­
kom demonstracji, ich żony i 
córki organizowały wiece i po­
chody. Meksykańscy górnicy 
dopięli wreszcie swego. Wtedy 
aktorzy z hollywoodzkie j 
„czarnej lis ty " upam iętnili t.o 
zdarzenie filmem. G rają w nim 
również I górnicy. O trzym ali 
za to nie tyle honoraria, co sa-

Podarek 
z Legnicy

Było z nim wiele kłopotu, 
¡ale jakoś przetransportowano 
je z Legnicy do miasteczka fe­

stiwa low ego na Rakowcu w 
Warszawie A stamtąd...

W łaśwe bvio to przed kwa­
terą delegatów Knreańskiei 
Republiki Ludowej. Samochód 
ciężarowy, wiozący k ilkudz ie ­
sięciu uczestników Festiwalu i 
olbrzym ią skrzynię zatrzymał 
się. Chłopcy wyładowali ja 
ostrożnie i przenieśli do wnę 
Lza budynku T u ta j ow acja1 
Oczekując gości Koreanki ser 
decznie w iia łv  polskich przy ja­
ciół. Po rozpakowaniu skrzyni 
wydobyto pianino — podarek 
młodzieży le g n ick ie j Fabryki 
Fortepianów — i  przekazano 
je Koreańczykom.

A później odbył się koncert. 
Na festiwalowym  pianinie w y­
konanym przez legnickich 
chłopców w czynie festiwalo­
wym  z zaoszczędzonego mate­
ria łu  Koreańczycy odegrali 
w iele utworów.

Popłynęły ludowe melodie z 
„Mazowsza" i koreańskie, mó­
wiące o K ra ju  Porannej Świe­
żości. T. F.

m i zapłacili — stratą spalonych
domów.

Pani Rosaura śpiewa jeszcze 
dziewczętom piosenkę. Wtedy 
któraś prosi o glos:

— Myślę, te lepiej n t t  słowa 
i bez pośrednictwa tłumaczy, 
będziemy rozumiały pieśni, re­
cytację i muzykę.

Galina Poliwanowa jest a r­
tystką Opery Odeskiej. Kiedy 
zaśpiewała, dziewczęta w iw a­
towały. klaskały, a te z bliska 
całowały Galinę. Bo glos Poll- 
wanowa ma ogromny, a kunszt 
i śpiewaczy i aktorski.

Że Związku Radzieckiego 
była Jeszcze znakomita skrzy­
paczka Rosa Fajner. Pani A k i-  
ko Sęki z Japonii. To ta. któ­
ra założyła zespół „Śpiewają­
cych głosów“ : nigdy więcej 
bomby atomowej. Dalej aktor 
z Syrii. Czeszka. Lu Su-fan — 
Chinka, młoda pieśniarka z 
Iraku. Egipska malarka m ów i­
ła o smutnej sytuacji ludzi i 
sztuki swojego kraju. Za­
strzegła że nie urrne śpiewać, 
ale zaśpiewała narodową pieśń 
o wolności.

Potem dziewczęta przynosiły 
aktorkom kw ia ty  i upom inki 
Dostały też prezent od radziec­
kich artystów. I same między

(Dokończenie na str. 2)

Ż n i w a  — ż n i w a  — ż n i w a

Warszawskie dyskusje
\R LA M E N T E M  
młodzieży na­
zwa! jeden z 

zagranicznych 
gości warszaw­
ski Festiwal. 

T rafne to określenie. W ar­
szawa rozbrzm iewa piosen­
kam i stu k ra jów , tańcami, 
raduje się i bawi. A le 
przede wszystkim  toczą się 
rozmowy, dyskusje, wym ie­
nia się poglądy na spra­
w y b lisk ie  całej m ło­
dzieży. Szeroka to jest dy ­
skusja. Goście zagraniczni 
chcą wiedzieć wszystko o 
naszym życiu, o budow ni­
ctw ie, o pracy, nauce i 
rozryw kach naszej m ło ­
dzieży. Chcą wiedzieć co 
sądzimy o powszechnym 
rozbro jen iu  i sprawie n ie­
m ieckie j, o bezpieczeńst­
w ie  zbiorow ym  i w spółp ra­
cy między wszystk im i na­
rodam i. Pyta ją  o te spra­
w y i sami mówią, ja k i jest 
ich punkt w idzenia. W ar­
szawski Festiwal jest 
wspaniałą okazją do w y ­
m iany poglądów.

Pytania stawiane są nie 
ty lk o  ze zw yk łe j ciekawo­
ści; decyduje tu chęć lep­
szego poznania się, znale­
zienia dróg porozumienia, 
jedności i współpracy. Nłe 
wszyscy i nłe we wszyst­
kich sprawach zgadzają się 
7,e sobą, al« ponad wszelkie 
różnice poglądów młodzież 
staw ia sprawę u trw a len ia  
pokoju I bezpieczeństwa 
wszystkich narodów — 
sprawę własnej, szczęśli­
w e j przyszłości, a w  te j 
sprawie nie ma różni- 
( }  zdań. Przykładem te­

go są liczne spotka­
nia młodzieży poszczegól­
nych k ra jów  czy pewnych 
grup kra jów , jak na przy- 
kład, spotkanie młodzieży 
k ra jó w  nadbałtyckich,
przykładem  tego jest od­
bywające się dziś spotka­
nie młodzieży pięciu w ie l­
k ich mocarstw. Jest ono 
ja k  gdyby podsumowaniem 
wszystkich dotychczaso­
wych dyskusji przed i w 
czasie Festiwalu, a jedno­
cześnie zapoczątkowaniem 
dalszych dyskusji zm ierza­
jących do zjednoczenia s ił 
młodego pokolenia w  dz-e 
le u trw a len ia  pokoju.

Ta gorąca, serdeczna at­
mosfera dyskusji szczegól­
nie rozszerzyła się — 1
przeniosła na warszawski 
Festiwal ■—* konfei enoji
genewskiej. Konferencja 
ta obudziła nadzieje wszy­
stkich ludzi na odprężenie 
w  sytuacji m iędzynarodo 
wej. wzmocniła — nawet 
wśród wahających się do­
tychczas — wiarę w zwy­
cięstwo pokoju, wzmocniła 
poczucie S iły  jedności dzia­
łania. Konferencja genew­
ska by ła  bowiem dziełem
w a łk i wszystkich narodów, 
a więc i młodzieży, o po­
kojowe uregulowanie spor­
nych problemów. W yka­
zała ona. źe nie ma takich 
spornych spraw, nawet 
na jbardzie j drażliw ych, 
k tórych nie można by było 
rozwiązać drogą rokowań. 
Tego zdania jest każdy7 
niemal delegat — nieza­
leżnie od poglądów no lity -

ten temat niektórzy dele­
gaci.

Młoda katoliczka z Fran­
cji, Suzanne E liard:

’¡Istnieją sprawy, które 
dzielą Francję od Ludowej 
Polski. Tym  niem niej, to 
co nas łączy, dążenie do 
wzajemnej przyjaźni, _ 
utrwalenia pokoju jest 
wiele silniejsze od tego, co 
nas dzieli

Do niedawna jeszcze, 
pewna część młodzieży 
francuskie j stała na uboczu 
toczącej się w a lk i  o pokoj. 
Po konferencji  g e n e w s k ie )  
grupa ta zaczęła szybko 
topnieć.

Możliwość utrwalenia po­
koju stała się dla nas b l i ­
ska jak  nigdy W ciągu m i­
nionego dziesięciolecia".

Młoda Am erykanka:
„W  atmosferte pełne) 

nadziei wytworzonej przez 
konferencję genewską na­
ród nasz pragnie złago­
dzenia napięcia międzyna-  
rodoweg o poprzez dysku­
sje, pertraktacje i p rzy­
jazne stosunki między  
ludźmi różnych krajów.

Oczekujemy z upragnie­
niem  dnia, gdy wraz z u- 
sunięciem napiętej sytuacji 
międzynarodowej, młodzież 
amerykańska będzie mo­
gła w całej pełni, wziąć u- 
dział. we wszystkich po­
czynaniach młodzieży całe­
go świata".
‘ M łody Hindus — Dhruba

Ganguly:
„Jesteśmy przekonani, te 

niezależnie od różnic w

Dziś — Dzień Dziewcząt- 
Uczestnicy Fesowalu składać 
im będą tyczen ia . Na odoy- 
w aląeych się 10 sierpnia te 
stiwalowych spotkaniac*1
p rz y ja in i, w zabawie I w dy- 
sku s j1 — dziew częta będą do­
norow ym i gośćmi, ich sprawy  
za jm ą naczelne miejsce.

Doniosłe to spraw y ł nt®‘ 
rozerw a lm e  w iążąc# »•* 1 
w ielką  w a lką . Jaką toczą 
prości ludzie o to, by pokó) 
był na z iem i, by hasło na­
szego Festiwalu zakwitło  
trw a łą  p rz y la in lą  I Zyczh 
wością. by naród narodowi 
bratem  był. By |uż nigdy nie 
pow tórzyła  się tragedia  
dziew cząt z H irosz my, by nie 
m usiały op łakiw ać dziewczę­
ta ginących na wojnie chłop 
ców, by one, lu trzejsze m at­
ki spokojnie m ogły myśleń o 
przyszłym  losie swych dzie­
ci.

Im w szystkim , dziewczętom 
w szystkich narodowości, * •  
w szystkich Uralów  i wszyst 
kich kontynentów , ik ladarńy  
dziś kw ia ty .

Przyjadg 

po wypełnieniu 

obowigzków
L U B L IN  (Kor. w l.) Uczestnicy 

Festiwalu z Lubelskiego wycho­
dzą ze słusznego założenia: 
przed wyjazdem do Warszawy 
nie myślą „świecić oczami“ 
przed m łodymi ro ln ikam i z ca­
łego świata. Jadą więc na Fe­
stiw a l, wykonawszy przedtem 
swoje obowiązki żniwne.

Tak np Józef Sułek I Zdzi­
sław Jakubaszek — uczestnicy 
Festiwalu ze wsi W itowice — 
jeszcze przed wyjazdem posta­
now ili odstawić zboże. Poroz­
m aw ia li z sąsiadami ł cały 
pierwszy omłot odwieźli wspól­
nie do punktu skupu.

Zetempowcy z Nasilowa 
przeprowadzili żniwa u swego 
kolegi, k tóry w tej chw ili 
odbywa służbę wojskową. Tak 
więc Lucjan Plewka, który jest 
uczestnikiem I I I  turnusu na 
Festiwal i wspólnie z kolegami 
pomagał w tych żniwach mógł 
z poczuciem dobrze spełnione­
go obowiązku odjethać do War­
szawy, bowiem na „żołnierskim  
polu" kolegi stanęły już równe 
szeregi mendli.

A. R YBIC KA

Tu n ik t  się nie nudzi. W ystar­
czy spojrzeć na roześmiane 
twarze. „W ybie rz mnie"  — tak 
się nazywa ta zabawa. Skorzy­
stał z tego zaproszenia jeden 
z gości zagranicznych i  ja k  w i ­

dać na zdjęciu — wybrał...

Foto : M»rcr.ak

ic z n ir  nu v v g i( i« v . .
cznych. Oto co mówią na (Dokończenie na str. Z) —- Niestety, latających nie mamy.., — Jeszcze ty lko dwa zdjęcia i schodzę.

Nie, tym razem to nie koncert. Zespół artystyczny młodzieży 
niemieckiej przed kamerą filmową. Będą mogli po zakończe­
niu Festiwalu raz jeszcze, patrząc na ekran przypomnieć sobie 

wspaniale dni warszawskiego spotkania.

Zbieranie autografów, to tradycja Festiwali, ale kiedy rozdaje 
się je od rana do wieczora to wreszcie się dosyć i  szuka 
się chw il i  wytchnienia w zacisznym miejscu — jak to uczy­
n i l i  ci młodzi Japończycy Ale nie zawsze się to udaje, gdyż 

łowcy autografów są uparci.

S A N T I D O S T I
Bonode Ghoshal, młody in ­

żynier hinduski znajduje się 
po raz pierwszy w  Polsce 
Zdumiony jest serdecznością 
jaka zawsze otacza delegację 
Ind i i  Przed kwaterą delega­
c ji  h induskie j stale gromadzą 
się t łum y warszawiaków; 
rzecz charakterystyczna — ja­
koś nie t ra f ia ją  tu ta j nasi 
miejscowi „wyg łup iac ie" ,  nasi 
„b ik in iarze".  Ind ie  i  H in ­
dusi budzą bowiem s z a ­
c u n e k .  Sympatia  i szacunek 
— oto dwa żywe  i piękne u- 
czucia. Bonode Ghoshal stu­
diował w Ang l i i  na politech­
nice. Politechnik jest mało w 
Indiach, gdyż przemysł jest 
niewielki,  a niedawni wład­
cy tego wielkiego narodu nie 
byl i zainteresowani w  kształ­
ceniu kadr inżynierów. Dla­
tego syn ka lkuck iego 'p raw n i­
ka wyjechał na k i lka la l do 
Londynu Nie czuje się tam 
dobrze. Uprzejmość bryty jska  
jest ceremonialna i ani na 
chwilę nie pozwala zapomnień 
młodemu Hindusowi, że nie 
należy on do... narodu panów 
Wprawdzie już od k i lku  fe­
st iwali młodzież hinduska bie­
rze tu nich udział, ale po raz 
pierwszy przyjechało aż 350 
osób. Po raz pierwszy taka 
ilość młodych z Indii ,  („chcie­
liśmy zabrać tu wszystkich, 
ale byłoby to niemożliwe"  —

skarżył się k ie rown ik  grupy 
hinduskie j n.a spotkaniu z 
młodzieżą polską) zobaczyła 
Polskę, zobaczyła Europę in­
ną, niż znana je j z przykrych  
doświadczeń. Europę, k córa 
dla Ind ii ma miłość i szacu­
nek. Wanda W iłkom irska w i ­
tając Hindusów przypomina, 
że premier Nehru przejeżdżał 
tym i samymi ulicami, po któ­
rych kroczą dziś delegaci In ­
dii. Młody pisarz h induski 
słyszał o. entuzjazmie z jakim  
wita liśmy Nehru w  Warsza­
wie.

Wspólne spotkanie toczy się 
rozmaitym nurtem: z jednej 
strony m igot l iwy (od: na mi­
gi) f l i r t  Hindusa z Polką, bez 
możności wzajemnej wym iany 
choć jednego słowa, z dru­
giej — dyskusja dwóch Hin­
dusek, działaczek ku l tu ra l­
nych, z polską aktorką i dwo­
ma polskim i pisarzami nad 
cechami sztuki realizmu so­
cjalistycznego. Z jednej stro­
ny taniec — z drugiej ideo­
wa. zasadnicza dyskusja Mó­
wię: że brak nam dobrych 
sztuk teatralnych, że radzę 
je j zagrać „ Niemcy"  — A ona: 
to wasi widzowie nie żądaja 
od was sztuk współczesnych?

(dokończenie n» *tr. J)



V ŚWIATOWY FESTIWAL MŁODZIEŻY I  STUDENTÓW

W  serdecznym nastro ju up łynęło spotkanie polskich artystów teatru  i  f i lm u  *  kolegami 
B 30 krajów. Na zdjęciu: ak to rka  » Amsterdamu Finske van Leer (pośrodku) otrzymała

w  upom inku malowid ło  na płótnie. r o to :  c a f

10 dzie li
warszawskiego spotkania

(Dokończeni* aa sto. 1)

sobą zapoznawały się, jud ja ­
koś radziły  sobi« z rozmową.

Galina Poliwanowa i  L u  Su- 
lan  zaczęły śpiewać hym n m ło­
dzieży. Dziewczęta w sta ły  i  
wszystkie w z ię ły  się za ręce. 
Ogromnym kołem  otoczyły salę. 
P rzyłączyły się do śpiewu, 
każda w  swoim  języku.

-śr
Delegacja b ry ty js k a  zaprosiła 

do swej kw a te ry  młodzież ko­
lo n ii b ry ty jsk ich . W pięknie 
przystro jone j sali zebrała się 
kilkudziesięcioosobowa grupa 
m łodych M aiajeżyków, przed­
s taw ic ie li K en ii, Gujany, Ja­
m a jk i, C ypru, Sudanu oraz... 
za jrzy jc ie  zresztą do atlasu. K o ­
lon ie  angie lskie rozsiane są po 
całej n iem a l k u li ziemskiej.

Obok m nie usiadł J im  Hawck 
x „D a ily  W orker“  .

— Przed wyjazdem z A ng l i i  
—  opowiada Jim  — jeden z 
moich znajomych(ś z „D a i ly  
M a i l ł "  powiedział m i: „N ie  w ie ­
rzę, aby kiedykolwiek  i  gdzie­
ko lw iek  Ang l icy  mogli rozsąd­
nie podyskutować z mieszkań­
cami angielskich kolonii.

— Witam przedstawicieli m ło­
dzieży kolonia lnej — zabrzmiał 
głos przedstaw icie la delegacji 
angie lskie j — rozpoczynamy na­
sze zebranie". I  spokojnie w y­
w o ływ a ł zapisanych do głosu 
mówców. Co parę m inu t zza 
stołu podnosił się m łody M a- 
la jczyk  czy Sudańczyk, pod­
chodził do m ik ro fo nu  i  rozpo­
czynał swe przem ówienie od 
sakram entalnych słów: „Panie 
przewodniczący".  Tak właśnie 
wyobrażałem  sobie parlament 
angielski.

— Po raz pierwszy  —  m ów ił

S potka li się wszyscy wczoraj I tańców obcych narodów. Tańce 
w  warszawskim  P arku  K u l-  rosyjskie, węgierskie czy cze-
tu ry : p rzy jac ie le  i  Kuby, 
A rgen tyny, G watem ali, B ra ­
zy lii, B o liw ii, Wenezueli, 
Ekwadoru, Chile, Peru... Cała 
A m eryka  Łacińska.

„Nareszcie spotykamy się 
wszyscy razem, bracia t  Ame- 
rylyi Łacińskie j,  pow ita ł  zebra­
nych b razy l i jsk i  pisarz. Na­
reszcie nie is tn ie ją  łańcuchy, 
które skuwają nasze kraje.

Warszawa  — ta Warszawa 
odbudowana z gruzów, z k rw a ­
w y m i jeszcze b liznam i, a j u t  
uśmiechnięta, j u t  pełna tyc ia  
dała nam tę sposobność. 
Wszyscy wyciągamy ręce w  po­
dziękowaniu dla narodu po l­
skiego.

Z ja k im  entuzjazm em  słu­
chano przem ów ienia tow arzy­
sza Bernin iego, k tó ry  m ó w ił 
o walce m łodzieżowych orga­
n izac ji A m e ry k i Łac ińsk ie j o 
wolność 1 niezależność.

Jakże ciepło b rzm ia ły  słowa 
przedstaw icie la  po lsk ie j m ło­
dzieży, sekretarza ZG ZM P 
— Wegnera, k tó ry  serdecznie 
w ita ł m łodzież Południowej 
A m eryk i.

Ledw ie zakończyła się część
o fic ja lna , a ju ż  zawiązało się 
szereg znajomości. Już w y ­
m ieniano uwagi, nad w dzię­
kiem  i czarem po łudn iow o­
am erykańskich tańców i  tęs­
knych, ognistych piosenek.

I  wreszcie ku lm ina cy jn y  
pu nk t radosnego program u — 
konkurs piękności. S tanęły do 
niego przeds taw ic ie lk i każde­
go k ra ju  A m e ry k i Łacińsk ie j, 
a w yg ra ła  go C h ilijk a , k tó rą  
tryu m fa ln ie  obniesiono wśród 
tańczących par. R ezulta t kon ­
kursu ogłoszono bow iem  na

skle. a nawet m urzyńskie, au­
stra lijsk ie , Indyjsk ie , tańce z 
dalekiego Cejlonu zna już dziś 
tysiące warszawskich chłopców 
1 dziewcząt, a delegad z dale-

k ie j K uby  zupełnie poprawnie 
śpiewają polską „K uku łeczkę“ .

W  10 dn iu  Festiwalu odbyły 
się również spotkania młodych 
pracow ników  przemysłu ener­
getycznego, adm in is trac ji i łącz­
ności, handlu i  przemysłu spo­
żywczego, m łodych fotoamato- 
rów  oraz uroczysty wieczór ku 
cza M Iguela de Saavedra Cer­
vantesa.

NOC PARTYZANTÓW
Zapada noc i  po obu »tro­

nach drogi w idać Ju l ty lko
czarną ścianę lasu. Niecałą 
godzinę temu odjeżdżaliśmy 
z najigwamiejszego miejsca 
Festiwalu, z kipiącego kolo­
ram i placu Stalina. A  tu, w 
lesie, panuje cisza, pachnie 
żywicą.

Zza krzaków  wychodzi 
ciemna sy lw etka barczystego 
człowieka, k tó ry  milcząc 
wskazuje dalszą drogę. W y­
chodzimy z samochodu, prze­
dzieramy się przez gęsty za­
ga jn ik  i  nagle sta jem y jaik 
urzeczeni. Przed nami tak 
dobrze znany obraz sprzed 
k ilkunastu  la t: na n iew ie l­
k ie j polance płoną trz.y w ie l­
kie ogniska, ciemne postacie 
dokładają do ognia polan, no­
szą w ie lk ie  dymiące kotły. W 
czerwonych odblaskach ognia 
z trudem  dostrzegamy zama­
skowaną gałęziami rad iosta­
cję.

I le  to  razy m arzy li niegdyś 
partyzanci, aby po w o j rai e
spotkać się w gronie tow arzy­
szy broni w  m iejscu leśnych 
b iw aków  t powspominać la ­
ta w a lk i. K om ite t Organiza­
cy jny  Festiwalu, k tó ry  8 
sierpnia urządził to n iebyw a­
łe międzynarodowe spotkanie 
byłych bo jow ników  ruchów o- 
poru, dostarczył wszystkim  
jego uczestnikom głębokich 
wzruszeń.

Ze śmiechem zasiadamy na
płaszczach w okół ogniska 
śpiewamy radziecką pieśń 
nadamursklch partyzantów — 
znają ją  nie ty lk o  Rosjanie, 
U kra ińcy i B ia ło rus in i, lecz 
także Polacy, Czesi, Słowacy, 
Włosi, Francuzi, Koreańczy­
cy, W ietnamczycy, an ty fa - 
szyści niemieccy, którzy w a l­
czyli w radzieckie j i francu­
skie j partyzantce. Są tu by li 
partyzanci ze wszystkich k ra ­
jów.

Z rąk do rąk krążą m an ie r­
k i z wódką, Parząc sobie pal­
ce, wydobywam y z buchają­
cego parą ko tła  kiełbasę, ła ­
miemy ją i podajemy sob‘e 
nawzajem.

Snują się wspomnienia z la t 
partyzanckie j w a lk i. P rzy o- 
gn isku są ludzie, k tó rzy  
przedtem ty lk o  o sobie na­
wzajem słyszeli. Najciaśraiej 
jest wokół radzieckich par­
tyzantów, wśród których re j 
wodzi b y ły  partyzant znad 
Dźw iny. Samoriadoiw. Gdyby 
nie w izytow a m arynarka i 
jedwabna koszula, można by

sądzić, że Sam oriadow siedzi 
nie pod Jabłonną, a w  poło­
wieckich lasach, o których o- 
powiada. Polacy, W łosi, n ie ­
mieccy antyfaszyści, Francuzi 
z „M aquis", S łowacy i  Cze­
si ściskają tych, o których 
wieści docierały do partyzan­
tów ze wszystkich zakątków 
świata, dodając otuchy i  pew­
ności zwycięstwa.

Ręce z m anierkam i gęsto 
wyciągają się k u  Polakom — 
ku  opow iadającem u h is to rię  
w a lk  towarzyszow i W rzo­
skow i, ku  Helenie K oz łow ­
skie j, Helenie Jaw orsk ie j, 
Ewie Balcerzak, Ju rk o w i Du- 
raczowi...

W łoch S id i S lro  *  namasz­
czeniem przypala papierosa
od podjętej z ogniska, płoną­
cej gałązki 1 zaciąga się z roz­
koszą — pa li „G iew onta", 
n iby partyzanckiego „z w itk a " 
pod Monte Reggio.

Z rękam i zaplecionym i so­
bie nawzajem  na ramionach, 
śpiewają „K atiuszę" — N ie­
miec Geschke, uczestnik hisz­
pańskiej w o jny domowej 1 
francuskiego ruchu oporu, 
M ax Stohl, k tó ry  zbiegł z h it­
lerowskiego W ehrm achtu i 
w a lczył w  partyzantce biało­
ruskie j, W ęgier Sagi, b. żoł­
nierz X I I  brygady, partyzantk i 
Jugosłowiańskiej, Jurek Du- 
racz, k tó ry  rzucał granaty do 
Cafe C łubu w  Warszawie, 
Eiek Duda z pa rtyzan tk i na 
Zamojszczyźnie, be lg ijsk i par­
tyzant Koppens spod A n t­
w e rp ii, Francuz P. O. du Ma- 
rlchard, w  którego oddziale 
w do lin ie Rodanu walczyło 
w ie lu  Polaków, Gan Daj G i

* K ore i 1 H an-Th i-G iang ' z 
W ietnam u, która  przenosiła 
broń przez dżunglę.

Ktoś powiedział na głos ła­
maną ruszczyzną: „W ot, wsie 
m y stary je  znakomyje, chatla 
nie zna li Mc n i fa m ilii..."  — 
i w tedy rozległy się oklaski. 
C zy i nieprawda, że w ieści o 
partyzantach, przekazywane 
z k ra ju  do k ra ju  poprzez 
fro n ty  i kordony, przy jm ow a­
ne by ły  w  lasach ja k  wieści
0 na jb liższe j rodzinie. Tak 
ja k  teraz cieszymy się w ie ­
ściam i o zwycięstwach odno­
szonych w  walce o pokój.

Jest już około północy, gdy 
nagle słychać te rko t lecącego 
nad lasem samolotu i na 
niebie zapala się rakieta.

Pada komenda: — Baczność! 
Z rzu t!

M ilk n ę  rozmowy. Za chw i­
lę w idać Już na tle ciemnych 
chm ur sylw etkę spadochronu, 
pod k tó rym  kołysze się n ie­
w ie lk i worek. Spadochron o- 
pada na skra j polany, ktoś 
otw iera  worek, w y jm u je  pa­
k ie t, zaw iera jący upom inek,
*  z pakie tu  lis t  Zarządu G łów ­
nego ZMP, k tó ry  życzy by ­
łym  partyzantom  powodzenia 
w  walce o pokój i  przyjaźń 
między narodami.

Prze* partyzancką polanę 
leci grom kie „H u rra a a i"  A po­
tem znowu pleśni o pokoju
1 bra te rstw ie  ludów .„

1. O LBRYCHT

A u s ś rt* . B o liw ia , S rw ecJ*, 
. P o lska  — E s tra d a  w  a le i WoJ- 

S.oo 13 00 — S p o tk a n ie  m ło -  ska  P o lsk ie g o  n a  Ż o lib o rz u
te te iy  S w ie lk ic h  m o c a rs tw  — ZSRR, w ie lk a  B ry ta n ia , U SA,

^ lL _ , foZLP nk° W*k i  F ra n c ja , C h in y  — T e a tr  L e tn i
1G.00-Ifl.oo -  R ew ia  m o d y  w  P a rk u  Ł a z ie n k o w s k im

w sp ó łe ie s n e j -  T e a tr  L e tn i w  A u s tr ia , P o lska  -  E s tra d a
ien ltow s ls  Im  P a rk u  K a ska d a  n a  M a ry m o n

16,15—18.00 — M ięd zym a rod o - c le
w y  poka z  k o s tlu m b w  n a ro d o ­
w y c h  — T ra sa : p la c  3 K rz y ż y , 
p la c  n a  R ozd ro żu , u l.  B a g a te la  

20.00—23.00
U ro c z y s te  z a m k n ię c ie  konik u ,r- w , ™ —, _  _

»ów  a rty s ty c z n y c h , z k o n c e r te m  p £ £ u  ̂ K u l tu r y  l N a u k i

d o y  a a u r ' S7Pn k ’ ewirr nra ^  N a c z . l-d o » a , u l. S ie n k ie w ic z a  12 neJ 0rEanlzacJ1 Tech n lczn e J j u l .
Swdęto D z ie w czą t, w  csząAcd C zackiego 3/5

a r ty s ty c z n e j w y s tą p ią  ze spo ły  B u łg a r ia  — Sala T P P R  u l.
dz iew częce A rg e n ty n y , C y p ru , K re d y to w a  5/7
F ra n c ji ,  In d ii ,  K o re i, P o ls k i,
S y r i i  1 ZSRR — H a la  G w a rd ii,

A , J

:
a- f

Koncerty
lfl.OO

p la c  Ż e la zn e j B ra m y .

Spotkania*)
9.00—11,00 

M ło d y c h  b o kse ró w

Przedstawienia teatralne
lfl.OO __ W. B ry ta n ia  ,,H a m le t“ 

w  w y k o n a n iu  ..S o u th w a rk  
P ias te rs“  — T e a tr  P ow szechny, 
u l.  Z a m o js k ie g o  20

16.30 — ..Ig ra s z k i z d ia b łe m “  
D rd y  — T e a tr  L a lk o w y  „G ro te ­
s k a “ , n a m io t p rz y  u l.  Ś w ię to ­
k r z y s k ie j

19.15 — Jez io ro  Ł a b ę d z ie “  
C z a jk o w s k ie g o  — T e a tr  O p e n ', 
u l.  N o w o g ro d z k a  49

20.00
„O p e ra  c h iń s k a “  — T e a tr  P o l­

ak i, u l. K a ra s ia  2
„T a k ie  czasy“  Ju ram dota  — 

T e a tr  K a m e ra ln y , u l. Foksa l 1«
20.30

R u m u n ia  „H u m o r  na  sz n u r­
k a c h p r z e d s t a w ie n ie  e s trado ­
w e  m a r io n e te k  — T e a tr  K u k le ł-

T e a tr  L a lk o w y  „G ro te s k a “  n a - è 
m io t  p rz y  u l. Ś w ię to k rz y s k ie j i  

W. B ry ta n ia  — Zesoó ł T e a tru  \W. B ry ta n ia  — Zespó ł T e a tru  
„ U n i t y “  — Teatr A te n e u m , ni. 
Ja racza  3

K IN A  S T A L E  

M .00—23.00 (4 le n n a * )

Wspólne pragnienie 
młodych pedagogów

młodych A ng l ików  w  innych  
niż dotąd warunkach. Nie jako  
wrogów, ale jako ludzi, którzy  
chcą z nami rozmawiać. Ma-  
la jsk i ruch oporu zw róc i ł  się 
w  czerwcu do rządu angiel­
skiego z propozycją rozpoczę-

m łodv M a la jczyk — spotykam  IP°ęzą tku balu, k tó ry  m ia ł za­
kończyć spotkanie. Robiło się 
już ciemno, a estrada w  P arku ] 
K u ltu ry  ciągle jeszcze roz-1 
brzm iewała wesołym i okrzy- i 
kam i i  gwarem  rozbaw ionych i 
głosów.

*

cia rokowań w  sprawie zaprze­
stania rozlewu k rw i  i  przyzna­
nia Malajom niepodległości. 
Dotychczas jednak rząd angiel­
ski nie udzie li ł odpowiedzi. 
Drodzy przyjaciele, trzeba by ­
ło dopiero tak wielkiego spotka­
nia, jak  Festiwal, abyśmy mo­
gli tram  powiedzieć: Pomóżcie 
nam! Powiedzcie w Ang li i ,  że 
chcemy pokoju i  wolności".

— W Kenii liczba u więzio­
nych osób przekroczyła 80 ty ­
sięcy — m ów i przedstaw iciel 
K en ii. — Nie o tym  jed­
nak chciałem wam powiedzieć, 
angielscy przyjaciele. Chcę wam  
przypomnieć, że od was zale­
ży bardzo wiele. Gdyby cały 
naród angielski znał prawdę o 
Kenii, zmusiłby kolonizatorów  
do zaprzestania swej brudnej 
roboty. Narody potrafią  obronić 
pokój, narody potrafią  znieść 
hańbę X X  w ieku  — kolonia­
lizm. Pomóżcie nam!

— Jestem bardzo wdzięczny 
— m ów i przedstaw icie l m ło­
dzieży’ angielskiej — za to, że

M łodzi studenci z w ydzia­
łów mechanicznych i budowy 
maszyn oraz m łodzi inżyniero­
w ie — uczestnicy Festiwalu, 
k tó rzy  się spotkali 9 sierpnia 
w  Politechnice W arszawskiej 
ra d z ili nad tym , ja k  na jlep ie j 
w ykorzystać coraz bardzie j roz­
w ija ją cą  się technikę dla do­
bra człow ieka, aby służyła jego 
szczęściu.

Po wysłuchaniu referatu prof.
Tym owskiego rozpoczęła się 
ciekawa, ożyw iona dyskusja, w  Młodzież z M ar tyn ik i ,  Gwadelupy i  Gujany f rancuskie j na
któ re j głos zabierali przedsta­
w icie le różnych narodów z ca­
łe j k u li ziem skiej. W  przemó­
wieniach swych wskazywali 
oni, te  obow iązkiem  inżyniera 
jest nie ty lk o  ca ły swój talent, 
w ys iłek  um ysłowy, k ierować na 
coraz to  nowe w yna lazk i i l i ­
ci oskonalenia techniczne, ale 
również ak tyw n ie  walczyć o to, 
aby tak  wspaniale rozw ija jąca 
się ostatnio technika służyła 
człow iekow i, życiu, a nie 
śmierci...

Na zakończenie spotkania, 
które up łynęło w  n iezw ykle 
przyjem nej, p rzy jac ie lsk ie j a- 
tmosferze jego uczestnicy zw ie­
dz ili Fabrykę Samochodów O- 
sobowych na Żeraniu.

9 bm. we wczesnych ge riri-

R ynku Starego Miasta. To to :  C A F

nasi przyjaciele z dalekich kra-  nach raunych przybyła do W ar­
szawy trzecia z kolei, licząca 
około 35 tysięcy osób, grupa 
dziewcząt i chłopców — uczest­
n ików  Festiwalu ze wszystkich 
województw Polski.

jó w  odróżniają naród angielski 
i  młodzież angielską od tych, 
którzy ich uciskają. Nie ma tu 
chyba na sali ani jednego A n ­
glika, k tóry  nie byłby wam  
wdzięczny za waszą szlachetną 
postawę wobec nas, Anglików.  
Jesteśmy z wami. Przez kilka W  10 dn iu Festiwalu odby-
dni zrozumieliśmy więcej n t ż | j0 się 26 imprez artystycznych 
przez całe lata. Zdobyliście no- \ w  salach teatra lnych i koncer-
wych przyjaciół.

Ostatnie słowa A ng lika  za­
g łuszyły huraganowe oklaski.

towych, 29 imprez na placach 
i  w  parkach stolicy.

Z programami galowym i w y-
Slówa pieśni: „N ie  zna gra- j s tąp iły  wczoraj delegacje A lb a ­
nie n i kordonów pieśni zew‘ 
znalazły tu  w  pe łn i swe uza­
sadnienie.

— Jakoś się dogadali — mó­
w i J im  Hawck. — Szkoda, że 
tu nie ma przedstawiciela 
„ Da i ly  M a i l “ .

n ii, Czechosłowacji i Indonezji.
W  późnych godzinach w ie ­

czornych odb3’ ło się w  parku 
A gryko la  w ie lk ie  „Ognisko So­
lidarności".

W  w ie lu  punktach Warsza­
w y  odbywa się nauka pieśni i

W a rsza w sk ie
d y s k u s j e

(Dokończenie ze sto. 1)

ustrojach społecznych is t­
niejących W różnych k ra ­
jach  —  czy to jest ustrój  
kapital istyczny, socjali­
styczny czy inny  — może­
m y rozwiązać nasze prob­
lemy i  różnice w  sposób 
poko jow y".

Niezależnie od różnie mo­
żemy rozwiązać problem y 
drogą rokowań, możemy 
współpracować —  oto opi­
nia przedstaw icie li całego 
świata, zebranych na Festi­
walu. Opinia, z k tó rą  nie 
mogą nie Uczyć się rządy 
poszczególnych kra jów .

Najbardzie j żywym  przy­
kładem możliwości współ­
pracy 1 wzajemnego zrozu­
m ienia jest V Św iatowy 
Festiwal w  Wars: uwie. A t­
mosfera serdeczności, przy­
jaźni i  szczerości góruje po­
nad wszystkim . I  nie ulega 
wątpliwości, że nawiąz,ana 
tu przyjaźń nie zakończy 
się wraz z zakończeniem 
Festiwalu. T rwać będzie 
ona nadal, umacniać się,

rozszerzać, obejm ując co­
raz szersze kręg i młodzieży. 
1 to Jest nasz bezpośredni, 
o lbrzym i w k ład  w  dzieło 
u trw a len ia  pokoju.

„Ten wspania ły Festi­
wa l  — stw ierdził przed­
stawiciel Światowej Rady 
Pokoju, A l f red  Va'~ę'.~. — 
gigantyczny wyraz idei 
przy jaźn i i  pokoju, poprzez 
młodzieńczy zapal pokazu­
je nam do jakiego stopnia 
narodu pragną poznać się 
wzajemnie i rozumieć. T u ­
ta j w  gościnnej Warsza- 

• wie, wśród śpiewu i  tań­
ca, radosnej w rzaw y  i 
spontanicznych prze jawów  
braterstwa widocznych na 
każdym kroku, w  waszych 
owocnych dyskusjach i  po­
żytecznej wym ian ie  do­
świadczeń da jecie v  spa­
n ia ły  przyk ład  współpra-  
Cy między narodami. Tu­
taj, w  dniach Festiwalu  
mamy możność ujrzeć jak  
wygląda pokojowe współ­
istnienie narodów".

L. ZA R Ę B A

W  gmachu Zw iązku Zawodo­
wego Nauczycie lstwa Polskie­
go spo tka li się m łodzi pracow­
nicy szkolnictwa. Sens tego 
spotkania nie polega na tym  
jedynie, że zeszli się m łodzi 
pedagodzy, w y m ie n ili znaczki, 
autografy, adresy 1 uśmiechy. 
Tu odbyw ała się szeroka w y ­
miana poglądów na tem aty in ­
teresujące m łodych nauczycieli 
z różnych k ra jów .

Oto na tryb u n ie  m łody w y ­
chowawca z M aroka: „Rząd  
F ranc j i  — m ów i on — przez 
43 ła ta panowania w  Maroku  
nie zrob ił nic, aby zapewnić 
dzieciom  m arokańskim  moż 
ność kształcenia się. Czy to 
nie potworne, że 1.200.000 dzie­
ci nie znajduje możliwości  
kształcenia się chociażby w  
zakresie szkoły elementarnej.  
Czy to nie hańba, że językiem  
w yk ładow ym  w  nielicznych  
szkołach marokańskich jest 
język francuski, a język arab 
siei został po trak towany jako  
język „obcy". Czy to nie hań­
ba, że rząd F ranc j i  wydaje  
po stokroć więcej pieniędzy 
na środki represyjne wobec 
marokańskiego ludu niż na 
szkolnictwo. Czyż możemy po­
godzić się z faktem, że mie 
sięczne koszty utrzymania  i 
kształcenia jednego dziecka 
dorównują  obecnym, prze­
cię tnym miesięcznym docho­
dom marokańskich  ch ło­
pów. Czyż fakt, że to tym  
roku ukończyło szkoły zaledwie 
35 nauczycieli  spośród m ie j­
scowej ludności, nie świadczy 
o tym. że Francuzi pragną u-  
trzymać w  ciemnocie i  zaco­
fan iu  Marokańczyków, by tym  
ła tw ie j  szermować hasłem, że 
jesteśmy dzikusami niezdolny­
m i do samodzielności..."

Francuscy nauczyciele otjec- 
n l na sali są poruszeni tym i 
słowam i. C hw ila  gorącej dy ­
skus ji i  z rąk  do rą k  przecho­
dzi ka rtka  papieru, na k tó ­
re j ktoś pospiesznie skreś lił 
k ilk a  zdań. A  u do łu podpisy, 
coraz w ięcej podpisów. Ta 
ka rtka  to rezolucja, w  k tó re j 
nauczyciele francuscy pragną 
w prow adzić jasność do ośw iad- 
czenia swego marokańskiego 
koleg i, zapewniając go o swo­
je j solidarności z w a lką  ludu 
m arokańskiego. Delegaci fra n ­
cuscy dobrze zrozum ieli w y ­
stąpienie przedstaw icie la M a­
roka. „M y ,  większość narodu  
francuskiego, kochamy wolność  
na rów n i z Wami i  na rów n i  
*  Wami nienawidzimy przemo- 
cy"  —  przekonują go gorąco.

N i*  czekamy na koniec te j
dyskusji, Ludzie  walczący o 
słuszną, w ie lk ą  sprawę zna j­
d u ją  tu  na Festiw a lu w spólny 
język, chociażby dotąd dz ie li­
ły  ich uprzedzenia, w ą tp liw o ­
ści, chociażby ró ż n ili się spo­
sobem podejścia do w ie lu  
spraw. W ystarczy zresztą spoj­
rzeć na tę salę, w  momencie 
k iedy *  jednom yślnym  popar­
ciem spotyka się prośba dele­
gata G w atem ali, by nauczycie­
le z różnych k ra jó w  zaprote­
s tow a li przeciw ko te rro ro w i 
ja k i stosuje wobec nauczycieli 
rządząca tam obecnie jy n ta  
wojskowa. W ystarczy spojrzeć 
z ja k im  entuzjazmem p rz y jm u ­
ją  zebrani w ystąp ienie Ćer-si 
s tuden tk i In s ty tu tu  Pedago­
gicznego w  Pekinie, k iedy  m ó­
w i ona o tym , ja k  g igantycz­
nego dzieła dokonał rząd ChRL 
zapewniając w szystk im  dzie­
ciom i  m łodzieży możność 
kształcenia się. Rząd, k tó ry  
spraw ił, że —  ja k  m ów i Cer-

si, „po raz pierwszy w  h is tor i i 
Chin rohotnicy  i  ch łop i po­
czuli się ludźm i w całym tego 
słowa znaczeniu".

Zebrani tu  m łodzi pedago­
dzy są g łos ic ie lam i różnych 
św iatopoglądów i  dz ie li Ich 
n iek iedy sposób podejścia do 
poruszanych tu  zagadnień. 
W  s z y s t k l c h  je d n a k  o -

żyw ią  jedno wspólne pragn ie­
nie zapewnienia dzieciom 1 
m łodzieży w s z y s t k i c h  
k ra jó w  m ożliwości kształcenia, 
twórczego, nieskrępowanego 
rozw oju. D latego w łaśnie w  
dyskus ji nad t y m i  zagad­
n ien iam i zna jdu ją  wspólny Ję­
zyk.

I. W.

Wieczór
Cervantesa

W ie lk i  pisarz  1 k iepski u - 
rzędnlk, m aury tańsk i n iew o l­
n ik  i  dzielny żołnierz hiszpań­
ski, człowiek, k tó ry  całe życie 
by ł raz na wozie, raz pod wo­
zem —  Migue l de Cervantes 
Saavedra —  350 la t temu w y ­
dał książkę, k tóra zapewniła  
mu nieśmiertelność po wszyst­
kie czasy i  we wszystkich k ra ­
jach świata.

Nie można sobie dziś wyo­
brazić l i te ra tu ry  światowej bez 
„Don K icho ta"  — ta postać na­
brała już m ia ry  symbolu, a 
imię je j  stało się nazwą po­
spolitą oznaczającą każdego J 
nieszkodliwego fantastę. /

Nieszkodliwego dziś, ale xa t  
czasów Cervantesa sprawa w y -  J 
glądała o m ie l* groźniej. Spo- /  
łeczeństwo feudalne trzymało  
się jeszcze mocno na nogach

*

Im prezy artystyczne
PROGRAMY GALOWI

*

śmiech Cervantesa by ł wtedy  
po prostu orężem politycznej }  
walk i.

I W  f
ało f■ a i
idy  J

JToteż nłe dziwnego, te w  ca
tym siooim 350-letnim życiu  J 
„Don K icho t"  by l ścigany, pa- f  
lony, umieszczany na indeksie, i  
zakazywany w  szkołach. Sym- i  
boi potężnego 1 nieposkromio- i  
nego ducha Hiszpan U był za- f  
wsze i  jest do dziś solą w  oku  t  
je j  ciemiężyciell, f

*  iUroczysty wieczór, k tó ry  zgro- J
madził  9 bm. w  Teatrze M ło -  $ 
dzleżowym Pałacu K u l tu ry  1 t  
Nauki przedstawicie li  wszyst- t  
kich k ra jów  świata udowodnił  i  
raz jeszcze ogromną ak tua l-  (  
ność „Don Kichota". Po słow ie ł  
wstępnym hiszpańskiego poety  J 
— José Rulbala  —  część a r ty -  )  
styczną wieczoru w ype łn i ły  $ 
tańce ł  pieśni hiszpańskie . (  f

•1er-  rmeksykańskie, występ radziec­
k ie j skrzypaczki oraz jednoak­
tówka „Tea tr  Cudów" Cervan- 
tesa w  wykonaniu artystów  
teatrów warszawskich,

P.

to m l zagrań™  n ^ m T l  m S u Sm  í .0Wy W P a i“ CU K " H " r y  1 N a " '

w * L  -  81,11 T>r<!y -
B. 00—14.08 — S U lden tA w  h i­

s to r i i  i  m ło d y c h  h is to ry k ó w  —
In s ty tu t  G e o g ra fic z n y  U n iw e rs y ­
te tu  W arszaw sk iego ,

0.00—13,00
M ło d y c h  m u z y k ó w  a m a to ró w  

— W o je w ó d z k i D om  K u ltu r y ,  
u l. E le k to ra ln a  12.

J P o d ych  d z ie n n ik a rz y  — D om  ,,Z w ia d o w c y “  (k o re a ń s k i)  — 
D z ie n n ik a rz a , u l.  Fo ksa l 3/5 M ło d a  G w a rd ia , w  P a łacu  K u l.

S tu d e n tó w , pośw ięcone  o m ó- tu r y  1 N a u k i 
W le n iu  za ga d n ie ń  s o c ja ln y c h  1 „K o c h a jm y  w łasna  to n y "  
sw ob ó d  a k a d e m ic k ic h  -  Sala (n le m . w e rs ja  o ry g in a ln a )  -  
K lu b o w a  Z w ią z k u  Z a w odow ego  P a lla d iu m , u l.  R u le w s k ie g o  T 
N a u c z y c ie ls tw a  P o lsk iego , u l.  „P ie rw s z y  po  B o g u "  (fir.) — 
S pasow skiego  8». O cho ta , u l.  G ró je c k a  «5

S p o tk a n a  d z ie w czą t -  S ie- „R z y m  godz. 11" (w ło s k i)  -  
d z ib y  d e le g a c ji. . . . .  S to lica , u l. N a rb u tta  50a. f

D z ie w c z ą t ro ż n y c h  k r a jó w  d la  „M ó j p rz y ja c ie l F a b ia n "  (CSR) 
w y m ia n y  dośw iadczeń  w  s p ra - _  , M a j. u l. P o d s k a rh lń s k a  * 
w ie  K u l t u r y  i  S p o rtu  -  S io - „O s ta tn i M o h ik a n in "  (CSR) -  
dz iha  d e le g a c ji fra n c u s k ie j,  u l.  W -Z , u l. Leszno 13
W a w e lska  56. . .D it ta “  (d u ń s k i) _ Tęcza, u t

10.00-13.00, I3 .oo-I8 .no  -  S p o t- S u z in a  4 Tęcza, Ul.
k a n ia  d e le g a c ji „O d w ie d z in y  15.00- 21.oo (3 seanse) -  u lic a
p rz y ja ź n i — S ie d z ib y  d e le g a c ji. G ra n ic z n a "  (p o ls k i)  _ S yrena ,

u l. In ż y n ie rs k a  4 
16.00—20.00 (2 Seanse) :— „I>osy 

k o b ie t"  ( ja p o  — P ra ha , u l.  Ja ­
g ie llo ń s k a  24/26

18.00—.22.00 (3 seanse) 
„M a łż e ń s tw o  w  m rofleu" 

(u le m .) — P rz y ja ź ń , Pa łac K u l­
t u r y  1 N a u k i

„D z iś  w ie c z o re m  g ra m y ”  
(CSR) — P o lo n ia , u l.  M a rs z a ł­
k o w s k a  54

„S i ln ie js i  o d  n o c y "  (n le m .) — 
M azow sze, u l.  S k ie rn ie w ic k a  2/4 

„Z a g u b io n e  m e lo d ie "  (a us tr.) — 
K lu b  M i l i c j i  O b y w a te ls k ie ], u l. 
K a ro w a  14/16

„W ró g  p u b lic z n y  n r  l "  ( f -  \
M a rs z a ik o w -

„ C y w i l  ną s ta d io n ie "  (weg.) — 
A u la  S z k o ły  G łó w n e j P lan o w a- 

16 00 — S zw ecja  _  T e a tr  W o j-  n la  1 S ta ty s ty k i,  u l.  R akow tee - 
ska  P o lsk iego  w  P a łacu  K u lt u r y  k a  *
1 N a u k i - 20.00—22.00 — „D y g n ita r z  na 1

21.00 — B u łg a r ia  — S a la  K o n -  t r a tw ie "  (¡radź., w e rs ja  o iry g l-  f  
g rosow a  P a łacu  K u l t u r y  1 N a u - n« ’aa) — P ra ha , u l.  J a g te lio ń - f  
k i .  »ka 24,26 A

21.00—23.00 — „U lic a  G T an lcz- a 
P R O G R A M Y  N A B O b O W H  " 8"  (p o ls k i, o p ra ć , n le m .) — f

S j're n a , u l.  In ż y n ie rs k a  4 f
10.06 a

ZSR R . B ia ło ru s k i C h ó r L u -  - , v .  ,  A
d o w y  1 so liśc i -  S ala K o n g re - L E T N I*
sow a P a łacu  K u lt u r y  1 N a u k i 21.00—23.00 \

B u łg a r ia  — E s tra d a  w  M la -  „P rz y g o d a  na  M a rie n s z ta c ie "  f
i te c z k u  Z lo to w y m  n a  R a ko w cu  (p o ls k i) — J u trz e n k a , c » n t,ra ln y  P 

16.00 P a rk  K u ltu r y ,  u l. R o zb ra t ś
F in la n d ia  — S ala K o n g re so w a  „A c h tu n g ! B a n d ite n '“  (w ło - A 

P a łacu  K u lt u r y  1 N a u k i sJd) — S ta d io n  K o le ja rz a , u l a
F ra n c ja  -  H a la  G w a rd ii,  p la c  K o n w ik to r& k a  u le ->a rz a, Ul. ¿ 

Ż e la z n e j B ra m y  i
A rg e n ty n a  — T e a tr  k u k ie łk o -  A

w y  w  P a łacu  K u lt u r y  1 N a u k i v - y rK
P o lska , Z espó ł P ie ś n i 1 T a ń -  , r

ca C R Z Z  — D om  K u ltu r y ,  a l. 10.00—20.00 Ą
W y z w o le n ia  3 C yrtc „B u d a p e s t“  — p la c  U n ii t

P o lska , p ro g ra m  ro z ry w k o w y  L u b e ls k ie j 
— S a la  W a rsza w sk ich  Z a k ła d ó w  c y r l t  R a d z ie c k i — U l. E le k to -  f
P rz e m y s łu  O dzieżow ego u l.  Te - ra lh a  P rz y  p l.  D z ie rżyń sk ie g o  f  
re spo lska  4 ' C y rk  M ię d z y n a ro d o w y  n r  1 — i

R u m u n ia  — E s tra d a  n a  W o li, P r»ga, u l. T a rg o w a , ró g  u l.  C y- 4 
p rz y  T ra s ie  w - Z  fF l*  i M e todego . t

W ie tn a m  — T e a tr  O p e re tk i, u l.  CFr k  M ię d z y n a ro d o w y  n r  2 — P 
P u ła w s k a  39 Ż o lib o rz , p la c  p rz y  u l. K ra je w -  f

CSR — E s tra d a  za A rse na łe m  s k l eS<> A
C h in y  — E s tra d a  na  p la cu  a

Z w y c ię s tw a  f
P o lska , c h ó ry  z B ia ło ru s k ie g o  

G ró d k a , „ H a r tw ig a "  i  L ic e u m  
P edagog icznego  Szczebrzeszyn 
o raz  k a p e le  z K o lb u s z o w e j 1 
B rz e ź n ic y  — E s tra d a  w  P a rk u  
P ra s k im  p rz y  ZO O 

H o la n d ia  — T e a tr  M łod z ieżo ­
w y  w  P a łacu  K u lt u r y  1 N a u k i 

P o lska , zespo ły  p ie ś n i 1 tańoa 
B o le s ła w ie c  1 P o lite c h n ik i W a r­
s z a w sk ie j — K in o  le tn ie  w  c e n ­
t ra ln y m  P a rk u  K u lt u r y  

ZSR R  — E s tra d a  na  p la cu  
S ta lin a

ZSR R  — T e a tr  L e tn i  w  R em ­
b e r to w ie

A rg e n ty n a , w y s tę p  ta n c e rk i 
M a r i i  Fucha  — T e a tr  N a ro d o w y  

20.30
B u łg a r ia  — T e a tr  O p e re tk i, u l.

P u ław ska. 39
CSR — Sala F a b ry k i S p rzę tn  

R a tu n ko w e g o , u l.  W o lska  159 
N o rw e g ia  -  T e a tr  E s trada , u l.

S łe rp e cka  7

N a ro d o w y ,' ’^ ) a ? A'T e ä t r ^ n y T f ia tr  N A U K A  T A Ń C Ó W  L U D O W Y C H  
CSR — T e a tr  W o js k a  P o ls k ie - 17.00 — P o lska  — n lac  D z le r

^ V r T n r d 1111' ^  K y tu r y  1 N a " k t  żyń sk le g o  p rz y  E s tra d z ie  k o lo  
F ra n c ja  — T e a tr  „S y re n a " ,  u l.  p o m n ik a  

L ite w s k a  3 w
A lb a n ia  — E s tra d a  w  C e n tra l-  ,  . ,

n y m  P a rk u  K u ltu r y ,  W y b rz e - b Ä  ~  p la c  Je ',n '> ic l R ó­
że K o śc iu szko w sk ie

B ra z y lia  -  E s tra d a  n a  p la c u  “  PJcvcc,,K on5tytllcJ1
n a  R ozd rożu  . ™ f ka  ~  M ys la

C h in y  _  E s tra d a  n a  p la c u  ZaPaw,v taneczne -
p rz y  u l. N a rb u tta  . Ci n tra ,n y m  P a rk u

C S R E s t r a d a  n a  p la cu  S ta- ^ au '* u r y  1 w  P a rk u  ™  B ie la , 
l in a  nach

Iz ra e l — E s tra d a  w  P a rk u  M o - ^
k o to w s k im  Zabaw a taneczna  (R ad io  C ro -

M o ng o lta  — A m f ite a t r  w  P a r-  ehet) — p la c  D z ie rżyń sk ie g o  
k u  A g ry k o la  Zabaw a  taneczna  (k o n k u rs

N ie m c y  — E s tra d a  w  P a rk u  fo x tro ts )  — p lac  S ta lin a
U ja z d o w s k im  O g n isko : CSR 1 P o lska  ___

P o lska , Z espó ł P león f 1 T a ń -  P a rk  A g ry k o la  za b o is k a m i 
ca „P o d la s ie "  — E s tra d a  za 10 00 — W esołe M ias teczko  
A rs e n a łe m  C e n tra ln y  P a rk  K u lt u r y  n ad

P o lska , Zespó ł P leśn i i  T a ń - W is łą . 
oe „ K r a k o w ia c y "  — E s tra d a  na

w  P a rk u  ^ S t iw a lO W e
S k a ry s z e w s k im  n on en on ,

2 Ä I  " a  W ^ r M l T d z i Ä ^ Ä

Ä L *  -  N Ä Ä ,  Ä . r t w y  1
9.00 18.00

M ię d z y n a ro d o w a  W ys taw a  F i­
la te lis ty c z n a  — Pa łac P ry m a ­
sow sk i, u l.  S en a to rska  1315 

O gó lnopo lska  W ys taw a  M ’ode j 
P la s ty k i — A rs e n a ł, p l. D z ie r-

_  , — ■ -  ... — żyń sk le g o
W, I ,<i n t r ? ln y m  F m * »  W ys taw a  „R u m u ń s k ie j S z tu k i 

k n w ? b u ’ W > b ra e ł® K ośc iusz - L u d o w e j — Sala N O T, u l.  Czao- 
KOwsKte_ k ieg o  3 5

H o la n d ia , Iz ra e l, M o n g o lia , W ys taw a  P ra c  M lo d v c h  A r t v
S e a f r  wU S ,* r  , ' s GreC,a J  StAw P las ‘ y k ó w  ZSR R  -  s a l i  A m f i te a t r  w  P a rk u  A g ry k o la  Poslodzeń s to i. R ady N a ró d 0-
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N A U K A  P IE Ś N I

lfl.Ofl — P o lska  — C e n tra ln y  
P a rk  K u ltu r y  w  a le i P rusa

PROGRAMY
M IĘDZYNARODOW E

1«.00
Bułgaria, Dania, Jejponla _

v C e n tra ln y m  P a rku  
Wybrzeże

20.3D
FTanoJa, Wietnam — Estrada 

na Rynku Mariensztackim 
Cejlon, Korea, Rumunia, Bur_ 

ma — Estrada w Parku Praskim 
przy ZOO

W®J» N o w y  Ś w ia t 21 
Ii.00—I9.no — M ię d z y n a ro d o w a  

W ystaw a  S z tu k i M ło d y c h  — 
Zachęta“ , p l. Małachowskiego I

*) dla uczestników Festiwalu.
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F R E D
student * Nnwejo Jorku,

rsionek delegse.il młodsi e tramerykańskiej

przyjaciół Polaków
X 7 1 ^—4.

/tü U , ~LL rd *~ J

U l  U .  ? .  / .

iy  ą t  t A \ s r r
Niech tyje pokój i  p rz y ja ź ń  pomiędzy młodzieżą polską 

i  St/mów Zjednoczonych.

P r z y j a c i e l »  po !««yi Na- 
s m ™  •<« ^
młodym Amerykaninem, 

mieszkańcem Nowego Jorku, 
mam 19 lat, studiuję.

Urodziłem *1« J *  
datelnley nowojorskiej, M anhat 
ten- Drapacze chmur fabryk 
w ille , w ie lk i luksu* obok w ie l­
k ie j nędzy — to Jest Manhattan.

MualcHe wiedzieć, przyjaciele, 
Se duża część młodzieży amery­
kańskiej ma na swojej drodze 
żyda niejeden trudn y  problem 
¿o roawiązanl*. Pełen niepew­
ności wchodzi w  i  w ia t m iody 
obywatel USA. Każdy z m ło ­
dych ludzi ma tw o je  plany, na­
dzieje, marzenia. Nie każdemu 
Jednak Jest dane urzeczywistnić 
Je. Nad m łodym Amerykaninem 
w is i stale groźba u tra ty  pracy.

O prawa młodzieży amery­
kańskie j do pracy, nauki, wypo­
czynku, sportu walczą liczne or­
ganizacje: studenckie, związko­
we, re lig ijne, ku ltu ra lne, spor­
towo-turystyczne i inne.

Wiele organizacji o różnych 
kierunkach politycznych lącz.y 
wsDÓlna dla wszystkich Am ery­
kanów sprawa — pragnienie 
pokoju

Stosunkowo na jlepie j orientu- 
gjp w działalności organiza­

c ji studenckich, opowiem więc 
0 nieJ nieco szerzej.

Młodzież amerykańska jest 
zdolna i pragnie się uczyć. 
Ogromna większość młodych lu ­
dzi kończy szkołę średnią. A- 
nalfabetyzm wśród białych oby­
wateli Stanów Zjednoczonych 
nje istnieje. Trudności ze zdo­
bywaniem wiedzy zaczynają się 
d o p ie ro  wówczas, kiedy pragnie 
"ie wstąpić na wyższą uczelnię, 
c' to trudności na tury  matę- 
ria lne j 1500 dolarow wynosi 
bowiem najniższa roczna opłata
^ u n iw e rs y te ta c h  amerykań-
,•  u co i takie uczelnie, gdzie 

(Łkich. * 50OO s ta ró w ,
opłata ta sięga w  ¿ad-
Trzv bezpiaitne uczelnie

f S n y  w  Stanach Zjed­
noczonych nie istnieje- Niehcż; 
ne prywatne dotacje stypendia 
ne pokryw a ją  zapotm bowam e 
na stypendia w  zaledwie k ilku  
procentach. Jak z tego  wynika, 
studia w  Stanach Zjednoczo­
nych są luksusem, niedostępnym 
dla m ilionów  młodzieży ame­
rykańskie j.

Jeżeli kosztem niebywałych 
wyrzeczeń m iody człowiek zdo­
bywa niezbędne środki mate­
ria lne, ma na uczelniach dosko­
nałe w a runk i nauki. Laborato­
ria  wyższych szkół technicznych 
są zaopatrzone w  najnowszy 
sprzęt naukowo - badawczy. 
Stwarza to młodemu człowie­
kow i możliwości zdobycia boga­
te j wiedzy. Jednak zły los stale 
dokucza m łodzieży wywodzącej 
się z niebogatych rodz-in. W Sta­
nach Zjednoczonych nie ma do­
mów akademickich. A komorne 
za skromne mieszkanie w  No­
w ym  Jorku waha się w  grani­
cach 80 — 120 dolarów m ie­
sięcznie. Bardzo drogie są rów ­
nież książki naukowe. B ib lio tek 
jest niewiele.

Organizacje studenckie w a l­
czą o to. by ja k  najszersze rze­
sze młodzieży mogły studiować 
na wyższych uczelniach. Walka

ta prowadzona jest w  postaci
m anifestacji, wieców, protestów, 
rezo luc ji do kongresu, domaga­
jących się pomocy m aterialnej 
od państwa dla niezamożnej 
młodzieży. W alka młodzieży a- 
m erykańskle j o szeroki dostęp 
dla zdolnej młodzieży na wyższe 
uczelnie łączy się ze sprawą po­
koju. Coraz więcej m łodych A- 
m erykanów rozumie, że ty lko  
poprzez zmniejszenie budżetów 
wojennych wiedzie droga do u- 
dostępniemia szerokim rzeszom 
młodzieży możliwości studiowa­
nia.

Złudzeniem w yn ika jącym  * 
nieznajomości stosunków ame­
rykańskich jest wyobrazenie. ze 
większość mieszkańców USA 
stanowią ludzie zamożni. Praw 
dą jest, że w  Stanach Z i e d o  
czonych wielu robotników po- 
Binda własne samochody. 
trzebują ich, aby dojeżdżać do 
p racy często bardzo odległej od 
miejsca zamieszkania. Stary sa 
mochód jest tańszy niz miesz­
kanie w mieście. Nowym i auta­
m i, których cena wynosi około 
3 tys. dolarów, jeżdżą oczywiś­
cie ty lko  bogacze.

Prawdą jest, że w ielu robot­
n ików  amerykańskich kupuje 
telewizory. Telewizor kosztuje 
150 dolarów, a np. b ilet do tea­
tru  kosztuje bardzo drogo: o- 
kolo 5 do larów; niem niej drogie 
są b ile ty na koncerty, zawody 
sportowe, mecze. W ielu więc 
może te imprezy oglądać ty lko  
na ekranie telewizora.

Prawdą jest również, że 25 
proc. poborów robotnika amery­
kańskiego pochłania komorne. 
Ubezpieczenia społeczne nie is t­
nieją, lekarze pobierają wyso­
kie honoraria. W Stanach Z jed­
noczonych nie ma akcji wcza­
sów pracowniczych. Dlatego też 
niew ielu robotników wyjeżdża 
na urlop. Stale istniejąca groźba 
u tra ty  pracy zmusza do ciu łania 
grosza na czarną godzinę, co 
leszcze bardziej uszczupla bu­
dżet domowy robotniczej rodzi­
ny.

Tvm  niemniej należy stw ier­
dzić, że sytuacja materialna ro­
botnika amerykańskiego Jest 
lepsza niż w  w ielu innych kra ­
jach kapitalistycznych. Nato­
miast w arunk i bytowe t* r/-r 
botnego czy też pólbezrobotneg 
są nad wyraz ciężkie. Obecnie 
w Stanach Zjednoczonych czte­
ry m iliony ludzi pozbawione *4 
pracy. Do tego trzeba dodać 
w ie lom ilionow ą liczbę połbezio- 
botnych. Liczby te stwarzają 
obraz tej strony życia «mery 
kańskiego, o k tóre j się P 
rzadko, a k tó re j na Im ię. ame­
rykańska nędza.

Coraz więcej Amf T ^ “ f V'e 
zdaje sobie sprawę, że Ogólne 
polepszenie warunków  materia 
nych będzie możliwe ty lko  
wówczas^ kiedy rząd porzuci 
swą prowojenną politykę. D 
tego praw ie cały naród ameiy 
kański zaprotestował, kiedj 
rząd chciał wysłać wojska n 
w a lk i z Chinami. „N igdy wię­
cej Kore i!“  — hasło to jest °" 
becnie najpopularnie jszym  ha­
słem w  Stanach Zjednoczonych. 
Eisenhower i jego rząd pod 
presją op in ii publicznej są zmu­
szani do przejścia od pokojo­
wych gestów do pokojowej po­
l i ty k i — czego dowodem jest 
Genewa.

Młodzież sm erjdiańska jest 
przekonana, że rozładowanie 
napięcia międzynarodowego — 
więcej takich konferencji jak 
w Genewie — stworzy nowe 
perspektywy życiowe również

dla niej. W m oim  kra ju , k tó ry  
jest w ie lk i i  bogaty każdemu 
człow iekow i w inno  być dobrze.

W Polsce, przyjaciele, jestem 
po raz pierwszy w  życiu, po raz 
pierwszy też u jrzałem  Waszą 
stolicę, Warszawę, zetknąłem 
się z W ami 1 zobaczyłem Wasze 
radosne, uśmiechnięte twarze. 
W ierzcie m l, nigdy nie zapom­
nę Waszej serdeczności, przyjaź­
n i, k tórą tak szczodrze nam o- 
kazujecie na każdym kroku.

K iedy powrócę do ojczyzny, 
opowiem wszystkim  uczciwym 
Amerykanom, że mogą liczyć na 
swych przyjació ł z Warszawy, 
Moskwy, Pekinu, Pragi. Festi­
w a l u tw ierdz i! we mnie prze­
konanie, że młodzież całego 
świata znacznie m niej dzieli, niż 
łączy. W tym , co nas łączy, w 
dążeniu - do u trw a len ia  pokoju 
na całym świecie — jest nasza 
przyszłość,

FRED

Młodzi Szwajcarzy *

D iab e ł ubrał 
w ornat...

CZESNYM nemkłstn, przed
rozpoczęciem drugiego 
dnie obrad M iędzynarodo­

wej K on fe renc ji w  »prawie po­
kojowego wykorzystania energii 
atomowej w  foye r Pałacu Naro­
dów dziennikarze o trzym a li 
broszurki wydane przez M ię­
dzynarodową Organizację Pra­
cy: „Energia atomowa i  p o li­
tyka socjalna“ . Równocześnie 
z b iu le tynu  Inform acyjnego do­
wiedzieliśm y się o przygotowa­
nym  dla publiczności Genewy 
przez znanego teoretyka fizyk i, 
członka delegacji duńskie j — 
pro f. N iels Bohra popularnym  
w ykładzie  na tem at: „F izyka 
jądrowa a człow iek". Oba te 
fa k ty  niezwiązane bezpośred­
nio z tematem kon ferencji, w y ­
w o ła ły  żywe komentarze wśród 
przedstaw icie li prasy.

Zarówno tem at w ykładów  
słynnego uczonego duńskiego, 
jak i treść broszury kom ento­
wano jako Istotny czynnik w 
kszta łtowaniu się zupełnie no­
wej atm osfery -wśród specja li­
stów energii atomowej. Coraz 
konsekwentniej w ie lu  uczonych 
7.dąża do uczynienia energii a- 
tomowej dobrodziejstwem ludz­
kości, a nie je j zgubą, coraz 
więcej uczonych łączy tę w a l­
kę z ideą pokoju 1 m iędzynaro­
dowej przyjaźni.

Tą też ideą przepojone by ły  
dzlslejs7.e obrady konferencji. 
W im ien iu delegacji radzieckiej 

, . wyg łosił re fera t o dośwledcze-
zo kup ionym i w warszawskim telepie l |ach z blMloWy  pierwszej na 

zabawkami — niedźwiadkami. I świeci« e lektrow ni »tomowej w
rotoi a . Marczak | z s a R , dobrze znany po lskim  

itudentom, autor popularnego u 
[nas podręcznika m echaniki

się I Pomnik na wzgórzu 
nad Nagasaki

„W  handlu  ( w  m iłości — ma­
w ia li ongiś Fenicjanie — wszy­
stkie środki są dobre“ . Wolna 
Europa ma z handlem tyle ty l­
ko wspólnego, te sama się 
sprzedaje, o m i l  ość zaś do nas 
naprawdę trudno ją posądzić. 
Zasadę jednak  stosuje tę sa­
mą: nie ma sposobu, którego 
by się nie chwytała.

— „Sztandar Młodych"  — ob­
w ieścili onegdaj redaktorzy 
Wolnej 'Europy — na trzy dni 
przed otwarciem Festiwalu tak 
pisał: „Nazywanie Festiwalu  
przez Wolną Europę komuni­
styczną imprezą, jest zwyk łym

Międzynarodowe

Konkursy Artystyczne
V Festiwalu

* bm . ogłoszone zosta ły  w y - 
: n ik ł M ięd zyn a rod o w e g o  K o n ­

k u rsu  Ś p iew u Ludow ego , zo r- 
1 gan izowanego w ram ach  V  

Ś w ia tow ego  F e s tiw a lu  M lo  
dz ieży i S tudentów .

D z iew ięć  ró w n o rzę dn ych
p ie rw szych  nagród  z d o b y li: 
A s f'k  D żurnba jew  (ZSRR), N lr -  
m al I lo o d u ry  (In d ie ). K la w d ia  

I A le ksa n d ro w n a  K o to k  (ZSRR). 
Fan Y u - la n  (C h iny ), Ruska 
B o ży ło w a  NaczałnJczka i M a- 

: r i jk a  R ang ie łow a  M icho va  
! (B u łg a ria ), W a le n tin a  Pte- 
) tro w n a  T r le tia k o w a , T am ara  
) A rtam nw na P o llszczuk  i N in a  

J e rtic h o w n a  P aw lenko  (ZSRR.)
! W ie rk a  S ido ro w a  N ik o ło w a ,
1 S ła w ka  P ie tko w a , S ldera  
i C h ris tó w »  i  Ja nka  Iw a n o ­

w a (B u łg a ria ). B a o ln d e lige  
I (C h in y ), N a tk a  Iw a n o w a  
i K a radżow a  (B u łg a ria ), C hiang 

S ing-Jung (C h iny).
L a u re a ta m i I I  n a g ro d y  zosta- 

| l i t  Janka  D alczew a Iw a n o w a
(B u lg a ria ). Anastasia  D y m itro -  

! wa. Ł u b k a  A le ksa n d ro w a  B a- 2  
\ rakow-a i  S ław ka  P e tko w a  

D y m itro w a  (B u łg a ria ), Pashia 
1 ishanova  (C h iny), Ib ra h im  T u - 
; k ic i (A lban ia ). Dzan U B on 
i (Korea), A nge la  M o ld o va n

(R um un ia ), K u b a n ko w a , Be- 
i n iackow a  1 Zaw adska  (CSR), 

F e lic ia n  Farcaslu  (Rum iim la).
Anna B akova  (CSR), A n ie la  

' Ś w ią tek  (Polska).
D ziesięć ró w n o rz ę d n y c h  I I I  

> nagród o trz y m a li:  M ila n  K r i-  
I ,o  (CSR). s ła w ka  

D y m itro w a  (B u łpann). D a rjm a  
' Budda (M ongo lia ). Pavol Ga­

bor (CSR). A.J.isz D raą d su u ru n  
i i M on eo Ha), B r ta  K u b an ko w a  

CSR) J a rm lla  S u lakow a
' T.ucie M llo t i  (A lban ia), 

S  ' N ow ak 1 E lżb ie ta  N ie ­
m i« ( P o ls k a ) .  N a tka  Iw a n o w a  
Panow ska (B u łga ria ). 

a W ^ ) e i U UT ę  K o m n la  s to -
/no^ 1 Dymitrowa ^Bułgaria,,

M a lin a  BoROjewa 

( IVI0enagroda  została
na  P anw a la l Bose (Ind ie ), M a- 

I r y  Jane H aw ke  (Kansdah
Następującym uczestn ikom  

I konkuT-^Xostaty P r^nanę 
) dvplcw ny: E lisabeth  A lin  L e t 
¡ a k r  (A n g lia ). R y lv l Salonen 

(F in la n d ia ). M aedo lna  
• G a rd o n y i (W ęgry). A lla n  (Iran ).

kłamstwem. Przy tej okazji 
„Sztandar Młodych"  dawał 
swoim czytelnikom zetem.pow- 
skie słowo honoru, te Festiwal 
ni« będzie m ia ł charakteru ko­
munistycznego".

I  dale) z całą powagą Wolna 
Europa udowadniała, ie  na Fe­
stiwal zjechali sami komuniści, 
że inne k ie run k i ideologiczne 
nie są w  ogóle reprezentowane, 
że przynależność do p a r ti i ko­
m unistycznej była w krajach  
kapitalistycznych w arunk iem  
delegowania na Festiwal...

No, cói!  Są ludzie, którzy  
uznają obiektywne fak ty  i  *ą 
tacy, k tó rym  wygodnie j uda­
wać, te tych ob iektywnych  fa k ­
tów nie widzą. Dziesięć dn i 
Festiwalu, to wystarczający  
okres czasu dla wszystkich, 
biorących w  n im  udział, ieby  
przekonać się, ie  do Warszawy 
przyjechało między innym i ty ­
siące delegatów z różnych k ra ­
jów, którzy nic wspólnego nie 
mają z komunizmem, którzy 
różnią się od nas śioiatopogla- 
dem, sposobem, myślenia, któ­
rzy wyznają inną ideologią. I  c0 
najważniejsze wcale tego w fe ­
stiwalow ych rozmowach n,e 
ukrywają . Tak samo, jak nie 
ukrywają , że najważniejszą 
sprawą jest wa lka  o pokój, o 
tospółpracę mimo różnej ideolo­
gii i  różnych k ierunków poli­
tycznych, i  że dlatego włośnie 
przyjechali na Festiwal.

Można stanąć o {rodzinie U  
w  p o ł u d n i e  n a  Rynku M a r i e n ­
sztackim  ł  k r z y k n ą ć  g r o m k i m  
głosem: j e s t  n o c .  M i l i c j a  na 
pewno n ie  będzie ingerować. 
Ale k a ż d y  p r z e c h o d z ie ń  p o d e j ­
d z ie  wtedy do t a k i e g o  fa c e ta  
i  powie: a le ż  c z ł o w i e k u ,  zobacz ,  
s ło ń c e  ś w ie c i ,  jasno jest, prze­
c ie ż  j e s t  d z ie ń .

—• Nieprawda  — krzyknie  
znowu tamten  —  Jest noc.

Jeszcze mu spróbują udo­
wadniać, ale — załóżmy, i 
nie pomoże. W aria t  — powi* 
jeden. Maniak  — powie drttffi - 
Tę sam,ą m aniakalną metodę 
stosują bez powodzenia redak­
torzy Wolnej Europy,  U/1" 
ko, ie... nie p lotą bzdur za dar­
mo. No i  że kłamstwo, to n i* 
jedyna metoda, stosowana przez 
tę n iesławną rozgłośnią. Bo oto 
dalej...

„Koleżanki  i  koledzy. Cie­
szymy się, że dzięki wysiłkowi
robotn ików warszawskich na 
prawym  brzegu W isłp mamy 
wreszcie wspaniały, potężny 
stadion. Cieszymy się, te z oka. 
z j i  Festiwalu Warszawa wyfdd" 
da tak barwnie  i * odświętni*- 
Cieszymy się z każdego odno­
wionego domu, z każdej nowe) 
la ta rn i  i z każdego nowego zie­
leńca na ulicach Warszawy“ -

Któż to się tak cieszy? Któż 
to tak pisze serdecznie? Zdradi-

P EKIN , 9 gieirpnisi 1945 
rriku na Japońskie miasto Na- 

.gasaki spadla druga po H iro- 
my od razu tajemnicę! zacyto l s2jm [e bomba atomowa. W sku- 
watlśmy inny fragm ent z te j so- l  tek eksplozji te j bomby ponad 
mej audycji Wolnej Europy. 17g tysięcy mieszkańców Naga- 
l  doprawdy, aż uwierzyć t ru d -1 _a,,K | poniosło śmierć, 
no. Coś tak, ja kby  si? diabeł I 9 bm. na wzgórzu wznoszą- 

ornat ubrał i ogonem nc j  (.y,^ się n ad Nagasaki odsłonię- 
m»*ę dzwonił. Eh, aż się łza I to pom nik ku  czci o fia r eks- 
w oku kręci. Co za przymilna I piozji bomby atomowej. Uroczy- 
maseczka. Tylko, czy aby nie za l stość odsłonięcia pom nika -prze­
wiał« tu przesady? I kształciła się w w ie lką  manl-

„Koleźanki i koledzy“ . Czyje I s t a c ję  na rzecz zakazu broni 
koleżanki i czyi koledzy? Z M m l masowej zagłady, 
n iby ma się kolegować nasza 
młodzież, do kogo ma się p rzy­
znawać i z k im  ma mieć przy­
jemność? Czy to systematyczne 
już, wazeliniarskie podlizywanie 
się' ze strony Wolnej Europy 
nic jest przypadkiem przysło­
wiową gadką o ła jn ie , które 
przyczepiwszy się do okrętu  
wołało: p łyńm y razem?

M ów ił Kartez)  usz: Cogito, 
ergo sum — myślę, więc je­
stem. Redaktorzy Wolnej Eu­
ropy wyznają widać inną za­
sadę i postępują odwrotnie: są 
(z łask i swoich mocodawców), 
ale nie myślą. Inaczej nie są­
dzil iby, że uda im  się nabrać 
Polską młodzież na tak wą tp l i­
we j konduity koleżeństwo.

„M am y wspaniały stadion" —- 
powiedzieli  redaktorzy Wolnej  
Europy. Kto  — my? — Czyżby 
to mia ła być nowa in terpreta­
cja prawa  własności? Można za­
pewnić europamanów, że w.
Polsce nie ma dtoóch zdań w 
tej sprawie. Przeciwnie: ludzie 
są przekonani, że takie ich pra ­
wo do naszego stadionu, jak  
kiedyś — ie  przypomnimy wy  
wody  dziadzia Zagłoby — k ró ­
la. szwedzkiego do przysłowia  
wych Niderlandów.

U. R-t

kw antow ej pro f. D. J. B łoch in- 
cerw. Referat p rzy ję ty  został 
przez zebranych z ogromnym 
zainteresowaniem 1 w ie le  
wn iósł do nauk i św iatowej, 
czemu d a li w yraz zabierający 
głos w  dyskus ji uczeni USA, 
Kanady, W. B ry tan ii, In d ii 1 
Holandii. Naukowcy USA: dr 
L ibby, znany na całym świecie 
specjalista pom iarów ałabej 
prom ieniotwórczości oraz dr 
Wełnberg z am erykańskie j ko­
m is ji energii atomowej — za­
daw a li uczonemu radzieckiemu 
pytan ia  zmierzające do w y ja ­
śnienia n iek tórych szczegóło­
wych zagadnień referatu. Prof. 
Błochincew udz ie lił wyczerpu­
jących odpowiedzi.

D r Dunw orth, członek dele­
gacji W. B ry tan ii, powołując 
się na znane oświadczenie agen­
c ji TASS w  sprawie budowy 
w  ZSRR e lektrow ni atomo-wej 
o o lbrzym ie j mocy 100 000 kW h, 
zapytał k iedy budowa e lektrow ­
n i zostanie zakończona. Prof. 
B łochincew odpowiedział, że 
budowa e lektrow n i zakończona 
zostanie całkow icie m niej w ię ­
cej w  ciągu roku. Resztę za­
gadnień naukowcy różnych kra_ 
jów  omówią z delegacją ra ­
dziecką w  drodze kon taktów  
osobistych.

W dalszym ciągu obrad re­
fe ra t na tem at n iektórych ty ­
pów reakto rów  w yg łos ił d r 
Z inn, dy re k to r dzia łu  reaktorów  
Ins ty tu tu  Atomowego w  A rgon, 
re  koło Chicago. Referat wraz 
z żywą dyskusją, jaka po n im  
nastąpiła w iele wniósł do m ię­
dzynarodowej w ym iany do­
świadczeń z zakresu konstruk­
c ji eektorów.

Popołudniowa sesja konferen, 
c j ł  zajęła clą zagadnieniami
ekonomicznymi, p raw nym i i 
adm in is tracy jnym i, zw iązanym i 
z budownictw em  e lektrow n i *- 
tomowych.

-k

W  PRZERW IE między przed­
południową, a popołudnie, 

wą sesją kon fe renc ji byłem  
św iadkiem  komicznego wyda­
rzenia, o k tó rym  wkró tce po­
tem m ów iła  cała Genewa. 
M ieszkańcy tego m iast* mają 
poczucie hum oru i  lu b ią  się 
śmiać.

Przed reaktorem , stojącym 
w  paw ilon ie w ystaw owym  USA 
zauważyłem starszego pana, 
przyglądającego się stołow i roz.

Z  p rog ram u  galowego TndH -  
- '  -  •" tańcu klasycz-L i i i a  R a m o n  w

:iym.
F o to : CAF

(Dokończenie re str. 1)

—  p o t w i e r d z a m  i  r u -  
m S s i ę  n ie c o  za  d r a m a t u r ­
g ó w  P r ó b u j ę  w y j a ś n i a ć  t r u ­
d n o ś c i  w z r o s t u  i  n a ^  k o n ie c  
d o c h o d z im y  w s p ó l n i e  do  
k o n a n i a ,  że j e d n a k  n a j l e p s z y  
d - i ś  t e a t r  w  ś w ie c ie  w y r a s t a  
n o  s t r o n i e  s o c j a l i s t y c z n e j :  te ­
a t r  B r e c h t a  i t e a t r  r h i r , . ^  
W p r a w d z i e  m a m y  k ł o p o t y  z 
w y p o s a ż e n i e m  n a s z e j  r n z m o j -
czyni w  p o k a ź n y  b a g a ż  s z tu k ,  
j a k i e  m o g k b y s m y  z a le c i ć  
g r a n i a  w  I n d ia c h  (s ię g a m . 
W ię c  p o  S z a n ia w s k ie g o ,  N a ł ­
k o w s k ą ,  Z a p o ls k a ) ,  a le  za  to  
m o ż e m y  p o c h w a l i ć  «się, ze  l  
o s t a t n i c h  l a t a c h  i v y d a l i s i n y  
n ie  t y l k o  p o w i e ś c i  h i n d u s ó w  
w  n a k ł a d a c h  k i l k a k r o ć  p r z e ­
w y ż s z a j ą c y c h  i c h  n a k ł a d y  r o ­
d z im e ,  c l e  m a m y  p r o z a i k a ,

który ogłosił bardzo ciekawy
tom opowiadań indyjskich  — 
Jerzego Krzysztonla, delegata 
na Festiwal. To budzi radość 
i  podziw.

Z takich małych fragmen­
tów układa się wiedza jedne­
go na rodu  o drug im . Nie wie­
lu  de legatów i warszawiaków  
przeczyta opasły, wydany  
przed dwoma laty, tom Palmę 
D u tta  „Indie, dzisiejsze" — 
ale w ie lu  zapamięta sobie u- 
■rodę H indusek, u ro k  Hindu­
sów uroczą delikatność tego 
narodu, w ie lu  z naszych roda­
ków zapamięta kunszt h indus­
kiego tańca, dz iwną siłę h in­
dusk ie j m uzyk i .  I  tak  powsta­
je pospoli te wyobrażenie jed­
nego na rodu o d ru g im :  w yo­
brażenie, które  ma czasami 
siłę h is torycznego działania.

Tu  n i*  chodzi ty lko  e Indie i 
o Polskę. Ale o to, te festiwa­
lowe spotkania raz na zauisze 
kładą kres natrętnym baj kom
0 niższości poszczególnych na­
rodów.

Santi dosH —  brzmią »  i f .
zyku hinduskim słowa „pokój
1 p r z y j a ź ń " .

W ita jm y więc młodych H in­
dusów w  rodowitym Jęzv^u: 
santi dosti!

A  oni odpowiadają nam po 
polsku. I  tak jest dobrze!

dziefleztmu. W  pewnej c h w ili 
ów pen nieśm iało zapytał In- 
żynlera obsługującego reaktor, 
czy może go osobiście urucho­
mić. Na to Inżyn ier odpowie­
dział 1 n iekłam anym  oburze­
niem: A le i,  proszę pana, na 
tym  trzeba się znaćl

Starszy pan odpowiedział 
skrom nie: Troohą m a m  się na 
tym .

— A  k im  pan jestT
— Jestem O tto Hahn —• 

brzm iała odpowiedź.
N iezw ykłe zabawnie w yg lą­

dała za7.enov.ana m ina inżynie­
ra, k iedy usłyszał nazwisko od­
kryw cy  rozszczepienia jądra 
uranu, naukowca, k tó ry  poło­
ży ł kam ień węgie lny pod p rak­
tyczne wyzwalanie 1 w yko rzy­
stanie energii atomowej.

★
v [ AD  tym , ja k  wykorzystać 
A  energię atomową dla dobra 
ludzkości obraduje w dalszym 
ciągu Międzynarodowa Konfe­
rencja w  sprawie pokojowego 
w ykorzystan ia  energii atomo­
wej. Następne sprawozdani« 
z je j prac — ju tro .

JERZY W AŃ KO W IC Z

„United Press" 
o wystawie radzieckie)
NOWY JORK. Korespondent 

amerykańskiej agencji United 
Press w  Genewie, opisując ra­
dziecki1 dzia ł wystawy poświę­
conej pokojowemu wykorzysta­
niu  energii atomowej, podkreś­
la, te  w  dziale tym  znajdują 
się „wspaniałe radzieckie ma­
szyny produkujące energię elek­
tryczną, przyrządy kon tro lu ją ­
ce w a lcark i i nawet maszyny-, 
do liczenia butelek do piwa",

„Uczeni amerykańscy 1 bry­
ty jscy przyznają, te wystawa 
radziecka świadczy o n iezwyk­
łych 1 nieoczekiwanych osiąg­
nięciach ZSRR w  dziedzinie 
wykorzystyw ania atomu w  me­
dycynie, przemyśle i  ro in io - 
tw ie..."

Korespondent podkreśla, że
w ie lk ie  zainteresowanie wzbu­
dzają radzieckie aparaty do le­
czenia przy pomocy prom ieni 
gamma, naładowane prom ienio­
twórczym kobaltem. Jest to  no­
wa metoda — ja k  podkreśla ko ­
respondent agencji United Press 
— mało jeszcze znana w  pań­
stwach zachodnich.

N iektóre stoiska działu ra­
dzieckiego są poświęcone przy­
rządom, za pomocą których 
kon tro lu je  się przy użyciu ato­
mów różne procesy techniczne 
w  przemyśle. Inne stoiska Ilu ­
s tru ją  sposoby stosowania izo­
topów prom ieniotwórczych w  
ro ln ictw ie.

Podejrzenia 1 nieufność —• 
pisze w  zakończeniu korespon­
dent — prawdopodobnie zn ik­
ną, ponieważ^ Rosjanie dają 
wyczerpujące wyjaśnienia Ame­
rykanom , Ang likom , Francu­
zom i Niemcom zwiedzającym 
wystawę. W skład delegacji 
radzieckiej wchodzą uczeni mó­
wiący biegle k ilkom a Językami.

Wisłą płyną

siatki przyjaźni,..
Spacerując po ulicach i prze- 
idnych parkach Zgoraelca — 

przyznam — nie odnosi się fe- 
Istiwalowego wrażenia. Ojcowie 
¡miasta zapomnieli o dekoracji, 
radiowęzeł zasnął snem spo­
kojnych.

„ , „ . W  Zarządzie Pow iatowym  
Nigdy chyb* „Ludw ik W a r y ń s k i 'I  _  . , , w v M e _  ruch,

nla m ia ł na swym pokładzie t a k L - M P  1 ,
pstrokatego, roześm ianego, różno lale ruch z w ią z a n y  Z w y ja z d e m  
barw nego kom pletu pasażerów, ¡u c z e s tn ik ó w  na  F e s t iw a l. O  
N ajw ięcej tu Szwedów I Niemców. I , k  z o rga n lz o w a ć D n i F e -
o k tórych  mówi si« w iró d  załóg. I  > • , . ■ , , w
„W aryń sk ieg o“ , że *ą  zapalonym i Is t iw a lu  W m ie ś c ie  1 Dfi ^  Sl 
am atoram i spacerów statkiem  P° l /a s a d z ie  n ie  m ó w i się. T o w a -  
W łśie; n iek tórzy  z nich są tu Ju i | rzvsze  p la n u ją  ty lk o  z o rg a n iz o -  
Podobno po raz trzeć, lub ™ J yn  )u d ®w y  w

Speaker o b ja in la  w  kilku j«*y I niedzielę, bo przecież......coś w y-
kach bogatą panoram ę miastHl pada zrobić". Czuje się, że są 
tud"oÛ * MC,<,°  ’  ^  'o sym ptom y tzw. okresu w y-

Na od da la jąc * sls miasto, na I tchnienia, dobrze 7>nanego akty- 
L ró lu ją c ą  nad Jego panoram ą s y l;! lVistom zetempowskim. 
watę Patacu, na m alownicze brzegi i , , , ,
rzek i — k ie ru ją  sl» ob ie kty w y ! Czy me czas z tym  skończyć: 
dziesiątków  aparatów  fotograficz-1 p r7p ,vriri n ji,.,Bi,v  2 P  Z M P
pych I lo rnetek. Płynie z głośni-1 Przewodniczący /  „ p
ków m uzyka  — tanga, fo k s tro ty .!tow. Jankowski i sekretarz lvp 
po lk i. IpZP R  om ów ili już zadanie po-

[festiwalowe. To dobrze, zwłasz-
Laaek m łoe lń ik l tf tn l muzyką.I - 7,a że nie brak ciekawych po- 

zabaw ą, tańcem . Na niew ielkiej po- Imysłów. Będą więc — piócz 
la n i*  orkiestr.« P iotra Szymańskie l sp0(.jta ,<| z uczestnikami Festi-

................ “ *■'* ludow- ’ l vvalu i „zw yk łych " festynów,
„D n i Spółdzielni Produkcyj

Gospodarstwo PGR Drzenin, pow. Gryfino, jako pierwsze
w woj. szczecińskim odstawiło zboże do rejonowych zakładów 
zbożowych w Dąbiu Szczecińskim. Na zdjęciu: odstawcy przy­
bywają do zakładów zbożowych. Foto: CAF

Opowiedzcie, kolego...
Tymczasem...
— w hotelu, niemłoda Już 

kobieta przyw ita ła  mnie słowa­
m i: — czy nie żal było w y­
jeżdżać z Warszawy, u nas ta ­
kie pustki. Niech pan coś opo­
wie, dużo jest delegacji? O 
czym oni mówią, podoba lm  się 
nasz kraj?

— Na rogu u licy  stoi grupka 
chłopców 1 z zapałem dyskutu­
je o Igrzyskach sportowych. 
Opowiedzcie, kolego, ja k  jest 
na Festiwalu? — zwracają się 
do mnie;

Czy trzeba więc czekać z
organizowaniem festiwalowych 
imprez aż do zakończenia 
Festiwalu? (S. S.)

Prowokacje
wobec

Komisji Nadzorczej
w Korei

LONDYN. Jak donosi z Se­
ulu  agencja Reutera, rząd lisyn- 
manowski, kontynuując po lity ­
kę gróźb i  prowokacji wobec. 
K om is ji Nadzorczej Państw 
Neutralnych w Korei, o fic ja l­
nie przekazał kom isji „u ltim a ­
tum " w  którym  domaga się, by 
najpóźniej do 13 sierpnia o- 
ptiśclia ona Korcę południową.

W „u ltim a tu m “ tym  rząd po­
łudniowo - koreański grozi u- 
tyciem  siły wobec członków 
kom isji.

7 bm. zorganizowana została 
w  Seulu prowokacja wym ierzo­
na bezpośrednio przeciwko 
członkom kom isji. Wrogie w y­
stąpienia wobec przedstaw icie li 
kom is ji odbyły się również w  
miastach Fusan i Inczon.

Prowokacje rządu lisynm a- 
nowskiego zmierzające do stor­
pedowania rozejmu w Kore i 
wyw oła ły wśród społeczeństwa 
oburzeni« i  niepokój,

go g rą  szwedzkie walce  
duńską poleczkę, m elodyjną sam 
bę „ M a r ija “ . Szwedów Jest tu n a 1
w ięcej — najlep ie j tańczy Im *ię |nych", podczas których mło-
necznych ^ S Ł t r r S ^ ń ^ h « « *  będzie się bawić wym ie- 
ich życzenia. Razem z *  Szwedami Im a ć  swoje doświadczenia 1 po­
tańczą tu m łodzi Niemcy, Rosjanie. | m a g a Ć W s p raęc ie  zbó ż i omlo 
irań czycy , Polacy... Iłach; „M iędzynarodowe Bale

Obok — «Póra grup ka  chłopców | M a s |cow e,,j w ie c z o ry  p o ls k ie j i

« brd«eo Pd7 i * r °  zaimprowizowane | zagranicznej piosenki, tańce itp. 
d ru ży n y  s ia tkarsk i*  Polski i Szwe 
cli — ro zg ry w a ją  mecz to w arzy ­
ski.

Godzina wspólnej zabawy m lja |  
tak szybko, Jakby kto palcem prze  
sunął w skazówkę zegara.

O parta  lekko o b a rie rkę  Elly Yll 
talo ze szwedzkiego m iasteczka!
R uokojilrn l — rysuje w sw ym i 
szkicow niku p rzyb liża jący  się, ro - I  
snący nad W arszaw ą Pałac. Są I  n a  c a ły m  o b szarze  w o j.  k r a -  
tu Już d e l i k a t n i e , naszkicowane pej I  k o w s k ie g o  o d w o ła n y  708taJ a -

Powodzianie powrócili 
do swych domów

W związku z opadaniem wód

larm powodziowy. Po7.1om wódżaże, są kom iny Żeran ia, dellkat

garnl“  stożek***Ud Ionur 1 oboi< ry | u trzym u je  się pon iże j stanu 
sunków autografy  I adresy p rz y -1 zagrożenia. Ludność m ie jsco- 
Jaclól z różnych kra jów . | w a ścj ew akuow anych  p o w ró c i­

ła  ju ż  do sw o ich  dom ostw .
X mostu Śląsko-Dąbrowskiego I Prezydia rad narodowych u- 

po zdraw la ją  statek przechodnio. I dzielą ją powodzianom p ie rw - 
uśm lechają się, co i wołają, rzucają  I szej .pomocy w  postaci przy
kWA*f ia  dwie godziny statek zno dz ia łów  żywności i odzieży, 
wu zab ierze  na swój pokład mo l j ja  drogach biegnących w  po - 
cedzlennych, radosnych pasażerów. 1 h , i i ,  . t r w n ia  'n tp n « v w n o
w yruszy  w  nowy „re js  p rz y ja ź n i" I l7el{; « " a Ją .n te n s y w n e
po Wiśle. I  p ra ce  n a p ra w c z e ,

96 proc. żyta
skoszono już 

na Opolszczyźnie
OPOLE (Kor. wl.). M im o ka­

pryśnej pogody żniwa na Opol- 
szczyżnie przebiegają spraw­
nie. Do dnia 8 bm. gospodar­
stwa indyw idualne i spółdzielnie 
produkcyjne skosiły 96 procent 
swoich areałów żyta. Obecnie 
trw a  szybki sprzęt pszenicy 
ozimej i jęc/.mienia. W tego­
rocznej kamjaanii żniwnej pra­
cuje na Opolszczyźnie 60 kom­
bajnów zbożowych. W powiecie 
k luczborskim  — obok stałych 
robotniczych brygad, które w 
dwóch tygodniowych turnusach 
pracują przy żniwach — co­
dziennie wyjeżdżają z zakładów 
pracy ochotnicze ekipy m ło­
dych robotników. Do PGR — 
Mlechowo przybyła z Dylakow - 
skich Zakładów Przemysłu Poń­
czoszniczego 10-osobowa bryga­
da żniwna.

Brygada ta wykonu je obecnie | 
ponad 100 proc. normy. Wśród 
je j członków wyróżnia ją  się: 1 
Edward Gazdecki z Eksploats- j 
c ji Dróg Publicznych z K lucz- j 
borka, Gerhard L ip  i Edeltrauda [ 
Wolniec, którzy w  ciągu Jedne­
go dnia ustaw ili w  kopy pszeni- [ 
cę na 8 hektarach.

W. L U L E K  !

„ W  barakach 

zastałem tłum  
wynędzniałych..."

N O W Y  J O F K .  „W  b a rakach  z ttr 
s ta l tm  t łu m  w y n ę d z n ia ły c h  m ę ź . 
czyzn, k o b ie t  i d z ie c i t r a p io n y c h  
chorobam i,  ż y ją c y c h  w  b rudz ie  i  
zaduchu, o t rz y m u ją c y c h  t y l k o  ty -  
la żywnośc i ,  by n ie  umarli , z g lo m 
t łu. W ro zm ow ach  z n im i  d ow ie ­
dz ia łem  sie, że «a ro zgo rycze n i , 
zrozpaczeni  i pozbaw ien i  nadz ie i  
na p rzysz łość" .  — T a k  op isu ją  
ż y d *» lu d z i, k tó r z y  u c ie k l i  na  
Zachód, a m e ry k a ń s k i  d z ie n n ik a rz  
E. L yon .  Z w ie d z i ł  on  os ta tn io  o . 
b ozy d la  uchodźców, zn a jd u ją ca  
sią w  N iemczech zachodn ich .  
F ra g m e n ty  jego  a r t y k u łu  o p u b l i ­
k o w a ł  ,,New Y o r k  T im e s “ ,

, , Inn i  uchodźcy ż y ją c y  poza o b rę . 
bem  o f ic ja ln y c h  obozó ic  — piszą 
L y o n  — nie  m a ją  się lep ie j .  M ie ­
szkają  on i  w  ru in a ch ,  w  opusz­
czonych wagonach k o le jo w y c h  i  
ti> p r y m i t y w n ie  sk lec o n y c h  lep ian ­
k a c h " .

W dalsze) części a r t y k u łu  a u to r  
w yraża  zan ie p oko jen ie  z p ow odu  
m asowego p o w ro tu  u chodźców  do 
o jc z y s ty c h  k r a jó w

SPRZEDA?,
W Ę G IE R S K IC H  P Ł Y T  G R A ­
M O FO N O W Y C H . N U T  O I*A Z  
ZU R N A LT  M OD D L A  U C ZE ­

S TN IK Ó W ’ F E S T IW A L U

U czestn icy  F e s tiw a lu  mogą 
nabyw ać w ę g ie rs k ie  p ły ty  
g ram o fonow e , n u ty  oraz żu r- 
nale m ód.

S P R Z E D A * odbyw a  się co­
d z ienn ie  w  lo k a lu  W Ę G IE R ­
S K IE G O  IN S T Y T U T U  K U L ­
T U R Y  w  W arszaw ie  p rz y  p l. 
T rzech  K rz y ż y  1$, godzi­
nach od 13 do 18.



Złoto - srebrny duet medalistów

Pawłowski i Zabłocki
..........................................................................................................................

zwyciężają w szabli
T radyc ji stało się zadość — tak można określić w y n ik i fin a łó w  tu rn ie ju  szablonego, 

w  którym  dwa pierwsze miejsca za ję li w ie lo k ro tn i reprezentanci Polski, m istrzow ie sportu: 
Jerzy Paw łowski i W ojciech Zabłocki, wywalczając po zaciętych pojedynkach złoty 1 srebr­
ny medal dla naszych barw. Trzeci medal — brązowy — przypadł w udziale reprezentanto­
w i Zw iązku Radzieckiego Kuźniecowowi, który... w yg ra ł z obydwoma naszymi szablistami.

N ic tak nie denerwuje pu- [ blockiego jeszcze i Suski m ia ł l i  osiągnęło ku lm inacy jny  punkt 
bliczności i zawodników, jak  j  szansę na zdobycie trzeciego 
..bratobójcze“  po jedynki, a w la- 1 medalu, ale .straci! ją  przegry- 
śnie w  ten sposób rozpoczęli wając pojedspek z Rylskim  
w e w to rek finałowe w a lk i poi- ] (ZSRR) 3:5. 
scy szabliści. W p ierw szym i O ile los złotego medalu wy- 
gpótkaniu zm ierzyli się dw aj | dawał się być przesądzany, to 
członkow ie naszej reprezentacji \ o następne miejsca trw a ła  do 
Paw łow ski i Pawlas. Pawłów- i ostatn ie j ch w ili zażarta walka, 
sk i zapoczątkował w  tym  spot- ] spotęgowana zwycięstwem Kuź- 
kan iu serię zwycięstw, a jego j niecowa nad Paw łowskim  5:3. 
przeciw n ik serię porażek. Po i S tawka wyrów nała się nieco, 
k ilk u  godzinach w a lk  pierwszy I  teraz dopiero napięcie na sa- 
cieszył się złotym  medalem, a I --------------------------- — -------------------
drugi tra w ił gorycz R porażek, 
które w efekcie przyniosły mu 
ostatnie miejsce w  finale.

Po dwóch seriach pojedyn­
ków  zarysował się podział gru­
py fina lis tów . Paw łow ski, Za­
b łocki i Kuźniecow prowadzili 
bez porażki do c h w ili, w k tó ­
re ! na planszę w yw ołano na­
szych najlepszych szablistów 
Paw łowskiego i Zabłockiego. 
Ich w a lka  rozgrzała w idownię, 
bo taką szerm ierkę ogląda się 
rzadko. O bydw aj wa lczyli n i­
czym Gerard P h ilipe  w film ie  
„Fanfan T u lip a n “ , a cięcia za­
daw a li k ilk a k ro tn ie  w locie nad 
planszą. Ponad 9 m inu t trw a ło  
to  w idow isko. Za rucham i zawo­
dn ików  nie mogli często nadą­
żyć wzrokiem  sędziowie. W y­
gra ł Paw łow ski 5:3 obejm ując 
prowadzenie w. finaie.

Oprócz Pawłowskiego i Za-

W hokeju na trawie

Indie i Polska
wałcza

o złoty medal
Im  b liż e j końca  ro z g ry w e k  w 

h o k e ju  na tra w ie  ty m  m n ie j n ie - 
Łpodz ianek. W  sp o tka n ia ch  p ó łf in a ­
ło w y c h  z w y c ię ż y li fa w o ry c i. W 
p  e rw szym  P o lska  g ła d ko  ro z p ra ­
w iła  się z A u s tr ią  3:0, a w  d ru ­
g im  In d ie  z E g ip tem  6:0. Z w y c ię z ­
c y  ty c h  m eczów  g ra ją  dz iś  o w ie l ­
k ą  s ta w kę  a je s t n ią  zaszczy tny  
t y t u ł  m is trz a  I I  Ig rz y s k  S p o rto ­
w y c h .

Z e sp o ły , k tó re  p rz e g ra ły  w c z o ra j 
s p o tk a n ia  stoczą n a to m ia s t w a lk ę
0  brązówmy m eda l. Jedno  i  d ru g ie  
« p o tk a n ie  zapow iada  się w ię c  n ie ­
z w y k le  in te re s u ją c o . D ru ż y n a  p o l­
ska  je s t w  bardzo  d ob re j fo rm ie , 
co p o d k re ś la ją  nawet, z u znan iem  
nas i goście  z In d i i .  Czy w y s ta rc z y  
ona iedna.k. aby  p oku s ić  się o z w y ­
c ię s tw o  nad  m is trz a m i „ la s k i" .  Z 
ca ła  pe-wnościa nasi re p re ze n ta nc i 
z ro b ią  w s z y s tk o  na co ic h  stać 
a b y  u z y ska ć  Jak n a jk o rz y s tn ie js z y  
re z u lta t .

P O LS K A  — A U S T R IA  3HI (2:0)
O p ro m ie n ie n i n ik łą  p o ra żką  z In ­

d ia m i h o k e iś c i a u s tr ia c c y  dość 
p e w n i s ieb ie  p rz y s tą p il i  do m eczu. 
S zyb ko  w szakże  ro z w ia ły  się Ich 
z łu d ze n ia . Już  w  l l  m in u c ie  P o l­
ska  p ro w a d z i ze s trz a łu  M aciasz­
c zyka . a w  24 m in . w y n ik  b rz m i 
Już 2:0 S trze lcem  b ra m k i b y ł  H e n ­
r y k  F l in lk .  W p ie rw s z e j p o ło w ie  
p rzew aga  zespo łu  p o ls k ie g o  b y ła  
ba rdzo  w y ra ź n a . W d ru g ie j części 
m eczu P o la c y  z a d o w o lil i sie ty lk o  
je d n a  b ra m k ą , k tó re j  s trz e lc e m  b y ł 
C za jka .

N IE P O K O N A N I
U c z n io w ie  ś w ie tn y c h  h o k e is tó w  

p a k is ta ń s k ic h . E g ip c ja n ie  d o p ie ro  w 
m eczu z In d ia m i m o g li się p rze ­
k o n a ć  ja k  w ie le  b ra k u je  Im  je s z ­
cze do poz iom u  św ia to w e go , k tó r y  
re p re z e n tu ją  h o ke iśc i h in d u s c y . 
P o rażkę  w  s to su n ku  0:6 (0:4) m ogą 
zaw dzięczać w  ró w n e j m ie rz e  n ie ­
z łe j w ła sn e j g rze  w  o b ro n ie  Jak
1 chęc.om  p o p is y w a n ia  się przez 
h o k e is tó w  h in d u s k ic h  w sp a n ia łą  
te c h n ik ą .

U  zw yc ię zcó w  w s p a n ia le  za g ra ł 
B a lb ir  S ing h  — zd obyw ca  3 b ra ­
m e k , In d e r l i t  — 2 o raz  B a lk r łs h a n  
— I.

P o lity  siatkarze
walczą « zloty medal

..G w oźdz iem  p ro g ra m u ”  
w to rk o w y c h  s p o tk a ń  tu rn ie ju  
s ia tk ó w k i m ę żczyzn  b y ł m ecz 
C h in y  — B u łg a r ia . P o m im o  
z w y c ię s tw a  3:1 d ru ż y n a  B u ł 
g a r i l  p o d o b n ie  ja k  w m eczu 
z P o lską  n ie  z a c h w y c iła  po 
z iom e m  n a to m ia s t m ło d y  ze 
s p ó ł c h iń s k i z a g ra ł n ad sp o ­
d z ie w a n ie  d o b rz e  1 a m b itn ą  
p os taw a  z y s k a ł so b ie  w ie lk a  
s y m p a tię  w id o w n i

W p ie rw s z y m  sec ie  C h iń ­
c z y c y  są  s tre m o w a n i 1 u lega  
la  9-15 a le  ju ż  w d ru g im  s e ­
c ie  p rz e p ro w a d z a ła  c a ły  sze­
re g  u d a n y c h  a ta k ó w , b a rd z o  
ła d n ie  r o z g ry w a ją  p o je d y n k i 
p rz y  s ia tc e  I w y g ry w a ją  15:10. 
Z a w o d n ic y  C h in  p rz y  n is k im  
w z ro ś c ie  d y s p o n u ją  ś w ie tn ą  
s k o czn o śc lą . w a łcza  o  ka żdą  
P iłkę . M im o  o f ia rn e j g ry  u le ­
g a ją  je d n a k  w d w u  p ozo s ta ­
ły c h  se tach  b a rd z ie j r u ty n o  
w a n y m  B u łg a ro m  12:15 4:15 
B o h a te ra m i m eczu  b y li  Chu- 
Tan i M ei T tn g -h a n k . W ze­
sp o le  B u łg a r ii w y ró ż n i ł  się 
Leczew .

W  p o zo s ta ły c h  m eczach  f ’ - 
n a ło w y c h  R u m u n ia  u le g ła  CSR 
0:3, a P o la cy  w y g ra l i  ła tw o  
z W ło c h a m i 3:0.

Po trz e c h  d n ia c h  w a lk  f i ­
n a ło w y c h  m ę żczyzn  e ra ja re  
d o tv c h c z a a  b e r p o ra ż k i zesoo 
ły  CSR I P o ls k i z a jm u ją  1 i 2 
m ie jsce  w ta b e li, p rz y  c zvm  
C zech o s łow a cy  p ro w a d z ą  le p ­
szym  s to s u n k ie m  se tów . Nn 
p o z o s ta ły c h  m ie ls c a c h  z n a j­
d u ją  s ię: R u m u n fa . B u łg a r ia . 
C h in y  1 W ło chy .

W  tu r n ie ju  k o b ’et p ro w a ­
d za  s ia tk a r k i  ra d z ie c k ie , k tó  
re  w y g ra ły  w s z y s tk ie  d o ty c h  
czasow e  s p o tk a n ia . Zespo ły  
P o ls k i CSR I R u m u n ii m a ją  
po je d n e j p o ra żce , a o k o le i 
n ośc l d e c y d u ją  ty lk o  ró ż n ic e  
w  ilo ś c i p rz e g ra n y c h  se tów

D ziś po  p o łu d n iu  ro z e g ra ­
ne zo s ta n ie  m ię d z y  CSR l Pol 
ską  s p o tk a n ie  d e c y d u ją c e  o 
p ie rw s z y m  m ie js c u  W  ju t r z e !  
s zvch . o s ta tn ic h  m eczach  f i ­
n a łó w v c h  P o lska  g ra  z C hi 
n a m i a CSR z W ło c h a m i, a le 
ze w z g lę d u  na s to s u n k o w o  n i­
s k i p o z io m  o b u  tv c h  d ru ź v n  
n ie  beda one  m !a łv  p ra w d o ­
p o d o b n i*  ża dn e g o  d e c v d u ia c e  
go  w p ły w u  na w v n ik  tu rn ie ju .

(a.)

Do ostatn ie j w a lk i stanęli;
Zabłocki i Kuźniecow. „K a jte k "  
m iał już  w łaściw ie zapewniony 
srebrny medal (wg teoretycz­
nych obliczeń), ale m usiał zdo­
być przyna jm n ie j dwa tra fien ia , 
aby zająć pewnie drugie m ie j­
sce. Tak też się stało. Zwycię­
żył Kuźniecow 5:2, jednak lep­
szym o jedno tra fien ie  w koń­
cowym bilansie by ł Zabłocki, 
w yg ryw ając tym  samym „w y ­
ścig" do srebrnego medalu.

Słabsze niż w półfinałach 
w a lk i Suskiego i Pawlasa ze­
pchnęły tych zawodników na 
dalsze pozycje.

W yn ik i: 1. P A W ŁO W S K I
(PO LSKA) — 6 zwyc., 2. Z A ­
B ŁO C K I (PO LSKA) — 5 zwyc.. 
3. Kuźniecow (ZSRR) — 5
zwyc., 4. R ylsk i (ZSRR) —
4 zwyc., 5. S U S K I (PO LSKA) 
— 3 zwyc., 6. Mustata (Rumu­
nia) — 2 zwyc., 7. Czerepowskl j 
(ZSRR) — 2 zwyc., 8. PAW LAS 
(PO LSKA) — 1 zwyc.

ANDRZEJ W IE R ZB A  I

O
Uczestnicy  ł  delegaci na 
V Światowy Festiwal M ło ­
dzieży t Studentów zdoby­
wają normy na Sportową

Odznaką Festiwalową.  
Na zdjęciu: .7. Olsen (Da­
nia) i Ka r łow sk i (Polska) 
na starcie do biegu na 60 
metrów. Obaj osiągnęli 
normę na złotą odznakę.

c a  r fo to  M a tu sze w sk i

Niespodzianki na korcie

Koermoeczy
przegrywa z Puzcjovą

Z  turnieju bokserskiego

Coraz ciekawsze walki 
na ringu „Budowlanych”

Drugi  dzień zawodów W 
podnoszeniu ciężarów p rzy ­
niósł k i lka  doskonałych  
wyn ików . Jednym z nich  
jest nowy rekord świata 
w w. koguciej, ustanowio­
ny przez Stogowa (ZSRR) 

w  tró jboju.

Na zdjęciu: Stogow 
czas rwania .

pod-

C A F  — fo to  U k le je w s k i

W a lk i tu rn ie jo w e  trze c ieg o  dn ia  
IX M I RM rozpo czę ły  się n ie z b y t 
szczęś liw ie  d ia  P o la kó w , w  wadze 
m usze j H a jd u g a  s p o tk a ł się z w i-

Krótko

D b ś
k a n ia .

F IN A Ł
15.30 odbędą się  2 spo t-

W p ie rw s z y m  g rać  będą

wszystkim
P IŁ K A  RĘCZNA

W c z o ra j na tu r n ie ju  p itk i  rę cz  
- , ne i d u ż y  s u k c e s  o d n io s ła  m ęska

E g ip t r -  A u s tr ia , w  d ru g im  In d ie  ; d r u ż y n a ' P o ls k i. k tó ra  p o ko n a ła
_  T ) n ] a is a  O a  n s a n e s n h  n a s ł a n i  e a _  ! _ V . ią . I  /  .4 • O \— P olaka. Po m eczach n astąp i za­
kończen ie  tu rn ię ,i u o m is trz o s tw o  
I I  Ig rz y s k  w  h o k e ju  na  tra w ie .

(zd)

Zwycięstwo
motocyklistów polskich 
w Kaidzic Tatrzańskim

Z A K O P A N E , Z a ko ń czon y  w e  w to ­
re k  9 bm , w  Z akopanem  X I I I  R aid 
T a trz a ń s k i p rz y n ió s ł sukces m o to ­
c y k lis to m  p o lsk im , k tó rz y  w  k o n ­
k u re n c ji  d ru ż y n o w e j z a ję li p ie rw ­
sze m ie jsce , z d o b y w a ją c  W ie lką  
N ag rodę  T a tr . D ru g ie  m ie js c e  za­
ją ł  ZSRR, trze c ie  — B u łg a r ia , 
c z w a rte  — W ęgry .

Z ło te  m eda le  za u ko ń cze n ie  R a idu  
bez p u n k tó w  k a rn y c h  z d o b y ło  t y l ­
k o  d w óch  z a w o d n ik ó w : Z u ra w ie c k i 
(P o lska ) w  k l.  250 ccm  i  D ie ż ino w  
(Z S B R j w  k l.  350 ccm.

S re b rn e  m eda le  z d o b y li:  K irs iz . 
K u p s k i,  K uksdn  (w szyscy ZSR R ) i  
K w ia tk o w s k i (P o lska ), b rązo w e  — 
W a rc h o ł, B re n d łe r , Ś m ig ie ls k i, P a­
te r , M a rk o w s k i, K w a ś n ie w s k i 
(w szyscy  P o lska ). N o w o c h a c k i i  
A d a ja n  (ZSR R ) o raz  T o p o d o lsk i 
(B u łg a r ia ) .

M i edzy n a ro d o w  a na g rod  ę k lu  bo- 
v-ą  z d o b y ł C W K S  I  p rzed  B u d o w ­
la n y m i i  D O S A A F  (ZSRR).

C zech o s łow a c ję  6:5, (4:3)
N ie s p o d z ia n k ę  s p r a w iły  Ru 

m u n k i, k tó re , p o k o n a ły  d ru ż y n ę  
m is trz a  ś w ia ta  — re p re z e n ta c ję  
W ę g ie r 4:1 (1:1). W p o z o s ta ły c h  
s p o tk a n ia c h  m ę żczyzn  R u m u n ia  
z w v c ie ż v ła  D an ie  20:0 (8:0). M ID  
A u s tr ia  ■ 13:5 (10:2), a w  m eczu  
k o b ie t NRD p o k o n a ła  D an ie  18:1

( U  0)' * (S. K.)

ZA P A S Y

W M D K  toczą  s ię  w a lk i zapaś- 
n icze  w  s ty lu  k la s y c z n y m . W  d n iu  
w c z o ra js z y m  s to czo n o  B w a lk  od 
w a g i m u s z e j do  c ię ż k ie j.  Z c ie ­
k a w s z y c h  w y n ik ó w  w y m ie n ić  na 
leży  s p o tk a n ie  B ogdana (ZSRR) w. 
c ię ż k a , k tó ry  w  B m in . p o k o n a ł 
N o rd s tro e m a  (Szw ecja).

(H .)

¿U ŻE L

W P o zn an iu  ro zeg ra n o  p ie rw szy  
p ó łf in a ł zaw odów  żu ż lo w ych . Na 
s ta rc ie  s ta n ę li czo łow i żu ż lo w cy  
F in la n d ii:  N ie m i, A lto n e n , P a ia r i. 
i S ipp o l? , H o la n d ii:  Bym anm  i 
D am m ers  N R F : Z ió łk o w s k y . A b e rl 
i  K le ń  d l o raz z a w o d n ic y  po lscy  — 
Sz w en  d ro w s k i. K rz e s iA s k i, K o w a l­
sk i. K a p a ła , S p ych a ła . M ie ch o w sk i 
i  W ieczorek .

W szyscy z a w o d n ic y  po lscy  za­
k w a l i f ik o w a l i  sie do f in a łu .  O bok 
7 P o la k ó w  m ie jsce  w  f in a le  w a r ­
szaw sk im  w y w a lc z y ł Jedyn ie  P a ia r i 
(F in la n d ia ). P o zo s ta li za w o d n icy  
za g ra n iczn i w y ra ź n ie  u s tę p o w a li 
za w o d n ik o m  p o ls k im .

ce m is trze m  E u ro p y  R um u n e m  D o­
ta rescu. H a jd u g a  w a lc z y  p o czą tko ­
w o o s tro żn ie , zapom ina  o k ry c iu .  
W y k o rz y s tu je  to  R u m u n , k tó r y  
p rz y s tę p u je  do a g re s y w n y c h  a ta ­
kó w . Już  w  d ru g ie j m in u c ie  Po­
la k  dwa ra zy  leży  na deskach . W 
c h w ilę  p ó źn ie j D ob rescu  w y p ro w a ­
dza p ię k n y  cios. H a jd u g a  pada ja k  
d łu g i na desk i 1 d a je  się w y lic z y ć .

W d ru g ie j w a lce  w ag i m uszej, 
dobrze  za p re z e n to w a ł się m ło d y  za. 
w o d n ik  ra d z ie c k i K a ła d ż e w  w  w a l­
ce z A u s tr ia k ie m  P fe iffe re m . S po t­
k a n ie  za ko ń c z y ło  się zw yc ię s tw e m  
K a ładżew a  p rzez t.k .o . w  d ru g ie j 
ru nd z ie .

W wadze p ió rk o w e j ba,rdzo za­
ża rtą  w a lk ę  s to c z y ł S o ko ło w  
(ZSRR) z E g ip c ja n in e m  S a lsh  S hak- 
\ye e ie m . E g ip c ja n in  w y k a z a ł w  te j 
w a lce  w p ro s t żelazną k o n d y c ję  i 
ty m  w ła śn ie  n a d ra b ia ł b ra k i te ch ­
n iczne. S p o tk a n ie  to  ro z s trz y g n ą ł 
na sw o ją  ko rzyść  S h a k w e e r . '

B a rdzo  ładną i c ieka w ą  w a lk ę  
s to czy li n as tę pn i p ió rk o w c y  — 
B r y c h lik  (P o lska ) l  M a rg a rit. (R u­
m u n ia ). Całe s p o tka n ie  p rzeb iega ło  
pod  zn a k ie m  o b u s tro n n y c h  a ta kó w . 
Pod k o n ie c  trz e c ie j ru n d y  R um u n  
w a lc z y ł ba rdzo  c h a o tyczn ie  i ra ­
to w a ł swą p ozyc ję  trz y m a n ie m  1 
k ła d z e n ie m  się na p rz e c iw n ik a . B y ­
ła to  ra cze j w a lk a  w y ró w n a n a , a 
z w y c ię s tw o  p rz y p a d ło  B ry c h lik o -  
w i.

W w adze le k k o p ó łś re d n ie j M ile w ­
ski (P o laka) s p o tk a ł się z K a czo ­
ro w s k im  (N R D ). M ile w s k i dobrze  
ta k ty c z n ie  ro z w ią z a ł w a lk ę , t r z y ­
m a ł p rz e c iw n ik a  c a ły  cza* na d y ­
stans 1 w y g ra ł Jednog łośn ie  na 
p u n k ty .

S p o tk a n ie  w  d ru g ie j w a lc e  w ag i 
lekkopó łśrednie .1  p o m ię d z y  B o j a r­
szynów  em (ZSR R ) a D u rn i tre s  cu 
(R u m u n ia ) po e m o c jo n u ją c y m  p rze ­
biegu z a ko ń czy ło  się z w y c ię s tw e m  
B a j a rszy now a. W w adze le k k o -  
ś re d n ie j o d b y ły  się d w ie  w a lk i .  W 
p ie rw s z e j z n ic h  z m ie rz y l i  się Cza- 
ję c k i  (P o lska ) z B u łg a re m  N ik o -  
łow e m . Po dość ż y w e j w a lce  o b f i ­
tu ją c e j w  o s trą  w y m ia n ę  c iosów , 
z w y c ię ż y ł na p u n k ty  C za ję ck l W 
d ru g ie j w a lce  te j sam ej w ag i K a r-  
p ow  (ZSRR) w y g ra ł na p u n k ty  z 
R um unem  S erbu.

W w adze p ó łc ię ż k ie j W o jc ie c h o w ­
sk i (P o lska) po s łabe j w a lce  z w y ­
c ię ż y ł K h a li la  (E g ip t), a Z acha ria  
(R um u n ia ) M u rau ska sa  (ZSRR).

(J.)

...S p o d z ie w a liśm y  się w a lk i,  p o ­
kazu dob re g o  ten isa  i zw yc ię s tw a  
m is trz y n i w ę g ie rs k ie j K o e rm oeczy. 
a... tym czasem  ć w ie rć fin a lis tk ®  
W im b le d o n u  zeszła z k o r tu  p o ko ­
nana 1:6, 1:6 przez P uze joyą .

Do ta k ie g o  p ro g n o s ty k u  upow aż­
n ia ła  nas w ysoka  fo rm a  K o e rm o e ­
czy w  g rach  e lim in a c y jn y c h , ła tw e  
z w y c ię s tw o  nad  G a zd iko vą  (6:0. 
6:0) i fa k t, że n ie  ta k  d aw no  w 
P radze W ę g ie rka  p e w n ie  p okona ła  
m is trz y n ię  CSR.

Tymcz-asern, w  s p o tk a n iu  o z ło ty  
m eda l K o e rm o e czy  zagra ła  dużo 
s ła b ie j n iż  z w y k le  1 to  za decydo ­
w a ło  o je j  porażce w  k o m p ro m itu . 
ją c y m  s to su n ku .

Już po k i lk u  m in u ta c h  sp o tka n ia , 
P uze jova  g ra ją c  s ta ra n n ie j i  n ie ­
z w y k le  a m b itn ie  zdobyw a  p ro w a ­
dzen ie  4:1 i w y g ry w a  seta 6:1.

U tra ta  p ie rw szeg o  seta w ca le  n ie  
w p ły w a  na p o p ra w ę  g ry  u K o e r ­
m oeczy, a o d w ro tn ie  m o b iliz u je  
P u ze jo yą  do jeszcze w iększego  w y ­
s iłk u . M is trz y n i CSR w ycho d z i k i l ­
ka bardzo  ła d n y c h  zagrań. W y g ry ­
wa tr z y  k o le jn e  gem y, po k tó ry c h  
K o e rm o e czy  zdobyw a  ty lk o  Jedne­
go i w  re k o rd o w y m  czasie p rze ­
g ry w a  1:6.

P rz e d w c z o ra j Z a b ro d s k y  ob ieca ł 
Z a to p k o w i w a lc z y ć  z G u ły  asem o 
w e jśc ie  do f in a łu  — ja k  lew . Rze­
c zyw iśc ie  g ra ł n ie z w y k le  a m b itn ie , 
a le n ie s te ty  m u s ia ł u le c  p o p ra w ia ­
ją c e m u  się z m eczu na m ecz m i­
s trz o w i W ę g ie r 3:6, 5:7, 7:5, 5:7.

Po ty m  z w y c ię s tw ie  Guły®® za­
k w a l i f ik o w a ł się do f in a łu ,  gdzie  
spotka  się z m is trz e m  CSR J a w o r- 
skym .

Bez h is to r i i  m in ą ł f in a ł  debla 
m ężczyzn. R e p re ze n ta cy jn a  para 
CSR J a v o rs k y , Z a b ro d s k y , ty lk o  w  
p ie rw s z y m  secie m ia ła  k ło p o ty  r  
W ę g ram i G u lyasem . B u jto re m . W 
d w u  pozosta łych  te n is iśc i C zecho­
s ło w a c ji p an o w a li n ie p o d z ie ln ie  na 
ko rc ie . W y n ik  m eczu 11:9, 6:0, 6:0 
d la  C zechos łow aków .

W czo ra jszy  dz ień  b y ł bardzo 
p rz y je m n y  d la  naszych te n is is tó w ,

2 7 8  złotych SOF
zdobyli

wioślarze i kajakarze
P O Z N A Ń . S p o rto w c y  b io rą c y  u -

d z ia ł w  rega tach  w io ś la rs k ic h  i k a ­
ja k o w y c h  I I  M IS M  — c z ło n k o w ie  
d ru ż y n  Z w ią z k u  R adzieck iego, W ę­
g ie r, R u m u n ii, N RD , C zechosłow a­
c j i  i P o ls k i z d o b y li 278 z ło ty c h  i 
l«2 s re b rn y c h  o dznak fe s tiw a lo ­
w y c h .

U d z ia ł w  p róbach  z d o b yw a n ia
n o rm  w z ię li n ie  ty lk o  z a w o d n icy , 
a le  k ie ro w n ic y , In s tru k to rz y  i t re ­
n e rz y  poszczegó lnych e k ip .

N a jle p s z y  czas w  b iegu  na 60 m 
o s ią g n ą ł H o rs t S a u e rb re y  (N R D ) 
7,4 sek.

Zasłużona m is trz y n i s p o rtu  Ję d rze ­
jo w s k a  w  p o je d y n k u  o 3 m ie jsce  
w y g ra ła  6:3, 6:1, z G a zd lko vą  (CSR). 
a w  grze  m ieszane j w ra z  z P ią t­
k ie m  po z w y c ię s tw ie  nad  parą  ra ­
dz iecką , A n d re ,lew , P reobrażanska  
6:3, 6:3 z a k w a lif ik o w a ła  się do f i ­
na łu .

W sp o tk a n iu  o b rą z o w y  m eda l 
para  R adzio. P ią te k  z w y c ię ż y ła  w 
trze ch  setach 6:0 6:4, 6:2 d ru g i de­
be l . cze cho s ło w a ck i: S choenborn . 
K re jo ik .

W fin a le  g ry  p o d w ó jn e j k o b ie t 
je s t Już ró w n ie ż  Ję drze jo w ska , 
R yczków na , gdyż K o e rm o e czy  i 
K ovacs p o d d a ły  im  sp o tk a n ie  p ó ł­
fin a ło w e .

K .

Finałowe emocje

w koszykówce
W czo ra j na T o w a r z e  rozpoczę ły  

słe ro z g ry w k i fin a ło w e  w  k o s z y ­
kó w ce  Z d ru ż y n  m ę sk ich  do f in a ­
łu  z a k w a lif ik o w a li s;e ko szyka rze  
ZSRR, P o ls k i, R u m u n ii 1 B u łg a r ii 
Z d ru ż y n  k o b ie c y c h  w  f in a le  g ra ją : 
CSR, ZSRR, B u łg a r ia  t P o lską .

P oz iom  w s z y s tk ic h  zespo łów  les t 
n ie z w y k łe  w y ró w n a n y  i t r u d n o , le s t  
snuó ’ ( « k le i h o ro s k o p y  na te m a t 
o s ta te czn ych  w y n ik ó w , W p ie rw ­
szym  d n iu  f in a łu  na jlepszą  fo rm ą  
w y k a z a li się k o szyka rze  ZSRR i 
k o s z y k a rk i CSR. R ów n ież  ko szy ­
ka rze  p o lscy  m a ją  re a ln e  szanse 
n aw ią zan ia  ró w n o rz ę d n e j w a lk i z 
dosko n a łą  d ru ż y n ą  ZSRR.

Przed p o łu d n ie m  w m eczu o 7 
I ą m ie jsce  k o s z y k a rz e  CSR. w y ­
g ra li  z F in la n d ią  05:51 (37:10), a w  
m eczu o 9 I 10 m ie jsce  d rużyn a  
N R D  w y g ra ła  ze S z w a jc a rią  37:34 
(13:22).

W s p o tk a n iu  d ru ż y n  ko b ie cych  
o 7 i 8 m ie jsce  k o s z y k a rk i N R D  
p o k o n a ły  F in la n d ię  38:28 (20:17).

W  s p o tka n ia ch  fin a ło w y c h  k o b ie t 
p a d ły  nas tę pu jące  w y n ik i :  B u ł­
g a ria  — ZSRR 62:89 (25:23, 51:51,
55:55). M ecz ten  d o s ta rc z y ł p u b ­
liczn o śc i w ie le  e m o c ji i  d o p ie ro  po 
d w óch  d o g ry w k a c h  B u łg a rk i o d ­
n io s ły  z w y c ię s tw o  po bardzo  za c ię ­
te j w a lce  z m łod ą  d ru ż y n ą  ZSRR

CSR — P o lska  34:47 (29:22), n a j­
lep szym i za w o d n ic z k a m i b y ły  B la - 
h ou tova  i  H u b a lk o v a  T, •  w śród  
P o le k  w y ró ż n iła  się G ruszczyńska  
t K a p a łc z y ń s k a . W p ie rw s z y m  
s p o tk a n iu  d ru ż y n  m ę sk ich  d ru ż y ­
na ZSRR w y g ra ła  z B u łg a r ią  86:60 
(34:23). K o s z y k a rz e  B u łg a r i i  z d o ła ­
l i  n a w ią zać  ró w n o rz ę d n ą  w a lk ę  z 
d ru ż y n ą  ZSRR je d y n ie  do p rz e r­
w y , a po  z e jśc iu  z bo iska  za 3 oso­
b is ty c h  P anow a i  S taw ow a  ko s z y ­
k a rze  ra d z ie c c y  u z y s k a li dużą p rze ­
wagę-

W o s ta tn im  m eczu P o lska  w y g ra ­
ła z R u m u n ia  70:61 (29:22). D ru ­
żyna  po lska  za g ra ła  b a rd zo  dobra», 
szczegó ln ie  w y ró ż n ił sle W a w ro  1 
K a m iń s k i. W  d ru ż y n ie  ru m u ń s k ie j 
b a rd zo  dob rze  g ra ł R adusanu  1 
N edev.

<M. g.)

Jeszcze jeden rekord świata

Zieliński zdobył złoty medal 

w podnoszeniu ciężarów
W c z o ra j w s a li « p o rto w e ! P a ła ­

cu  K u ltu ry  i N a u k i ro zp o czą ł Się 
tu r n ie j  w  p o d n o sze n iu  c ię ż a ró w , 
k tó r y  z g r o m a d z i w ie lu  d o sko n a  
ły c h  s z ta n g is tó w  z ca łe g o  św ia ta .

Ju ż  w p ie rw s z e j k a te g o r i i  — w 
w adze k o g u c ie j p a d ł re k o rd  św ta 
ta. U s ta n o w ił go z a w o d n ik  ra d z ie c  
k> S togow , w t r ó jb o ju  o lim p ijs k im  
o s ią g a ją c  w y n ik  325 k q  (w  w y 
c is k a n iu  — 102,5. w rw a n iu  — 
97,5, w p o d rz u c ie  125 kq ). S re b r ­
n y  m eda l z d o b y ł K am e i (E ffip t) —

1 Konkurs PK01
W A R S Z A W A , K o m is ja  K o n ­

k u rs ó w  P K O I ogłasza V I K o n ­
k u rs  na o dg adn ięc ie  w y n ik ó w  
p iłk a rs k ic h  z d n ia  21 bm . a 
m ia n o w ic ie :

1 ZS R R  — N R F , 2. l-ech la  
G dańsk -  P o lo n ia  B y to m , 3. 
G ó rn ik  R a d lin  -  S(al Sosno­
w ie c , 4 . G w a rd ia  K ra k ó w  — 
W łó k n ia rz  Łódź, 5. G w a rd ia  
W arszaw a —■ G a rb a rn ta  K ra ­
kó w , 6. K o le ja rz  Poznań — 
C W K S  W arszaw a, 7. Ruch 
C ho rzów  -  G w a rd ia  Bydgoszcz, 
8. C W K S  Bydgoszcz. — B u ­
d o w la n i O po le , 9. G ó rn ik  W a ł­
b rz y c h  -  S ta l G dańsk, 19. 
G ó rn ik  Z a b rze  — G w a rd ia  
K ie lc e  o raz  re z e rw o w e : U ) 
S pa rta  W arszaw a — A K S  
C ho rzó w , 12) N ap rzó d  L lp ln y  
_  C W K S  K ra k ó w .

K o n k u rs e m  o b ję te  zostaną 
k u p o n y , k tó re  w y p e łn io n e  zo­
staną zgodn ie  z pouczen iem , 
zam ieszczonym  na o d w ro c ie  
ku p o n u  i w p ły n ą  do P K O I 
do d n ia  19 bm . godz. 20.

T rz y  o dc in k o w e  k u p o n y  V I 
k o n k u rs u  o raz zn aczk i P K O I 
w cenie  2 i 10 z ł są do na­
b yc ia  w  k io ska ch  R uchu . 
W szystk ie  t r z y  o d c in k i k u p o ­
nu m uszą b yć  w y p e łn io n e  
id e n ty c z n ie . O d c in e k  A  1 B 
na leży  w y s ia ć  lu b  z łożyć  w 
P K O I, o d c in e k  C z a trz y m u ­
je  u cze s tn ik  k o n k u rs u  d la  
s ieb ie . Na Jednym  k u p o n ie  
w y p e łn ić  m ożna 5 w a r ia n tó w  
ro zw ią zań .

P IF,ŚNIĄ „Pozdrowienie  
dla Warszawy" poprze­
dzoną k ró tk im  wstępem  

muzycznym rozpoczął się w 
sali kongresowej Pałacu K u l ­
tu ry  i Nauk i galowy program  
młodzieży niemieckie j.  Wple­
cione do refrenu serdecznej 
pieśni k i lkak ro tn ie  powtarza­
ne polskie słowa: „Dzień 
dobry, Warszawo" jakoś od 
razu przerzuciły pornos t od 
sceny ku sercom, warszaw­
skich widzów. Występy u p ły ­
nęły pod znakiem w ie lk ich  
zespołów artystycznych: Pań­
stwowego Zespołu Sztuki L u ­
dowej NRD, Zespołu Studen­
tów Berl ińskich, Zjednoczo­
nego Chóru Młodych Robot­
n ików Przemyślu Chemiczne­
go, Zespołu Serbskie j K u l tu ry  
Ludowej.

Starannie dobrany, dobrze
przemyślany program pozwo­
l i ł  w idzom  zapoznać się za­
równo z niemiecką sztuką lu ­
dową, jak  t współczesną, bo­
jową sztuką narodu walczą­
cego o jedność swej ojczyzny, 
o pokój i  braterstwo między 
narodami. Stare, ludowe pie­
śni niemieckie, melodyjne, 
dźwięczne, pełne swoistego 
czaru przeplatały się z pro ­
m ien iu jącym i pogodą, werwą  
i humorem tańcami.

Bardzo podobała stę pu­
bliczności wesoła polka fes t i­
walowa w  wykonan iu  grupy  
tanecznej Państwowego Ze­
społu Ludowego NRD (oprą-  
cowanie choreograficzne Aen-  
ne Goldschmidt). Grupa  ta ­

neczna Zespołu Serbskiej
K u l tu ry  Ludowej wykonała  
piękny taniec Serbów Łużyc­
k ich  „ W ia trak"  (opracowanie 
prof. Bernharda Wosien). S 
par w irowało po scenie, a n ie ­
zliczone kom.binacje taneczne 
niezmiennie ukazywały oczom 
widzów skrzydła w ia traka  — 
duże, małe, jeszcze mniejsze. 
Ślicznie to wyglądało.

W  sitłcie bawarskie j pano­
wało niepodzielnie klaskanie  
—  indywidualne, parami,  
czwórkami,  dużą grupą  — do-

Niestrudzony
ambasador
prowadzone do f inez j i  potę­
gowanej n iezwykle szybkim  
tempem. Ostatn im figurom  
tańca towarzyszyły oklaski 
(do ry tm u) całej widowni.

Oddzielne słowa uznania 
należą się wykonawcom pieś­
n i żn iwne j w  języku polskim  
i pieśni francuskich p a r ty ­
zantów  w  języku francuskim  
(chór Państwowego Zespołu 
Sztuki Ludowej) oraz pieśni 
żniwne j z radzieckiego f i lm u  
„Wesoły ja rm a rk "  w języku  
rosy jsk im  (chór berlińskich  
studentów). To serdeczne po­

zdrowienie dla uczestników
Festiwalu w idow nia  przy ję ła  
gorącymi brawami.

Zarówno zespoły, ja k  ł  nle-
liczni soliści (Chris t ian Pótsch, 
śpiewak Państwotoej Opery  
Drezdeńskiej, Ilse H u rt ig  i 
Peter Grotsch — duet. bale­
towy Państwowe) Opery Ber­
l ińsk ie j i Hans Bol i  — akor­
deon) pokazali  sztukę na w y ­
sokim  i  — co zasługuje na 
podkreślenie  — bardzo w y ­
równanym  poziomie. Znać tu  
rzetelny wys i łek  twórczy k ie ­
row n ików  i  wykonawców.

...Występ zbliża się ku koń­
cowi. Na scenę wchodzą wszys­
cy uczestnicy programu. Nad 
salą p łyną mocne, przejmujące  
dźwięki pieśni o Thaelmannie  
— w ie lk im  przywódcy n ie­
m ieckie j klasy robotniczej. 
Brzm i Hym n Młodzieży De­
mokratycznej. Trzej młodzi 
towarzysze z FDJ powiewają  
sztandarami — biało-czerwo­
nym, złociśto-cze rwono-czar- 
nym  i  bia łym  z emblematem  
SFMD. W idownia stoi. Refre­
nowi towarzyszą skandowane 
oklaski. C h ink i  wbiegają z 
kwiatam i.  Festiwal ma już  
swoje — młode bardzo, ale 
jakże wzruszające tradycje.

Ten wieczór nie przeminie  
bez śladu. Wniesie swój ick ład  
w  sprawę zbliżenia między  
narodami. A lbow iem  sztuka 
jest te j sprawy niestrudzonym  
ambasadorem.

Z. B.

Zespół taneczny CRZZ 
w rzędzie najlepszych

W śró d  la u re a tó w  I  n a g ro d y  
w  M ię d z y n a ro d o w y m  K o n k u r ­
sie T a ń ca  Lud o w eg o , odzn a ­

c z o n y c h  z ło ty m  m eda lem , zna ­
la z ł się p o ls k i Zespó ł P ieśn i 
i  Tańca  C R Z Z. Jes teśm y p ra ­
w d z iw ie  d u m n i z sukcesu  na­
szych  d z ie ln y c h  „s k o lim o w ia -  
k ó w * ‘ . B ra w o I B ra w o !

I  nag ro d ę  o trz y m a ły  tr z y  
zespo ły  ZSRR i  t r z y  zespo ły 
c h iń s k ie , a pon a d to  R um u n ia , 
B u łg a r ia  ł  W ę g ry . W a rto  za­
znaczyć , że zespó ł C R Z Z  o trz y ­
m a ł ró w n ie ż  I I  i  I I I  nagrodę, 
zaś a m a to rs k i Z espó ł W o je ­
w ó d z k ie g o  D om u  K u ltu r y  z 
Ł o d z i — nag ro d ę  I I .

P o ka z  n a g ro d z o n y c h  zespo­
łó w  i  s o lis tó w  z g ro m a d z ił t ł u ­
m y  w id z ó w , k tó ry c h  n ie  m o­
gła pom ie śc ić  sala O p e re tk i. 
P okaz naszych  „s k o lim o w ia -  
k ó w “  w  o b e rk u  w y w o ła ł ż y ­
w io ło w ą , d łu g o trw a łą  ow ac ję . 
N ie m n ie j go rąco  p rz y ję to  
s ły n n y  ta n ie c  c h iń s k i „Ż a b a  
w  p a ła cu  k ró la  sm o ka “  o raz 
„R o s y js k i ta n ie c  lu d o w y “  ba ­
le tu  im . P ia tn ic k ie g o  (ZSRR).

B u rz liw y  z a c h w y t p u b lic z ­
nośc i doszed ł do z e n itu  w  
czasie w y s tę p u  z d o b y w c y  I  
n a g ro d y  w  g ru p ie  s o lis tó w . 
B ra z y li jc z y k a  D om e n ico  M a- 
cedo. Jest on bezsp o rn ie  n a j­
p o p u la rn ie js z y m  tance rzem  
F e s tiw a lu .

P rzez c a ły  czas trw a n ia  
K o n k u rs u  lic z n i c h o re o g ra fo ­
w ie . e tn o g ra fo w ie  1 zn aw cy  
fo lk lo r u  ś le d z ili p iln ie  w szys t­
k ie  w y s tę p y  Z d o b y ty  p rzez 
fa c h o w c ó w  b o g a ty  m a te r ia ł 
w zbo g a c i d o ty ch cza so w y  re ­
p e r tu a r  zespo łów  poszczegó l­
n y c h  k ra jó w  o lic z n e  tańce

n ye h  n a ro d ó w  i  n ie w ą tp li-  
w ie  sp o w o d u je  a rc v c ie k a w e  
k o n fro n ta c je  do tych czaso w ych  
dośw iadczeń  w  za k re s ie  tańca 
lud o w eg o . H.

W  skokach z wieży 
C A P ILLA  

bezkonkurency jny
We w to re k  na p ły w a ln i n a jw ię ­

ksze za in te re so w a n ie  to w a rz y s z y ło  
p o je d y n k o w i sko czków  z w ie ży , 
gdzie  s ta r to w a li:  w ic e m is trz  o l im ­
p ijs k i C a p illa  (M e ksyk ), m is trz  
E u ro p y  B re n n e r (ZSR R ) o raz  w i ­
ce m is trz  E u ro p y  Czaczba (ZSR R ). 
P o je d y n e k  ty c h  w s p a n ia ły c h  skocz­
k ó w  do b ia ło śc i ro z p a lił lic z n ie  
zebraną  pub liczność . C a p illa  po ­
kazał se rię  s k o kó w , Ja k ie j jeszcze 
n ig d y  w  Polsce n ie  o g lą d a liś m y . 
T rz y  i p ó ł sa lta  w  p o z y c ji ła m a ­
n e j 1 p ó łto ra  sa lta  z p o d w ó jn ą  ś ru ­
bą. b y ły  w  jego  w y k o n a n iu  szczy­
tem  a r ty z m u  sportow ego.

N ic  w ię c  d z iw nego , że C a p illa  
w y g ra ł sk o k i zd ecyd o w an ie , a 
p ie rw s z y m !, k tó rz y  pośp ieszy li m u 
z. g ra tu la c ja m i b y l i  za w o d n ic y  ra ­
dz ie ccy  Czaczba i  B re n n e r, zdo­
b y w c y  a reb rnego  i b rązow ego  m e­
d a lu .

W  k o n k u re n c ja c h  p ły w a c k ic h  
P o lacy  n ie  o d n ie ś li sukcesów . F i­
na ł 100 m st. g rz b ie to w y m  m ęż­
czyzn  z a k o ń c z y ł się zw yc ię s tw e m  
M a g ya ra  (W ę g ry ) czasem 1.05.6 
p rzed  B a o ik ie m  (CSR) 1.06,7 o raz  
K u w a łd in e m  (ZSR R ) 1-08,1. Sam - 
bala (P o lska ) z a ją ł 5 m ie jsce  z 
czasem 1.09. a Jaśkiew icz, fi — 1.09.4. 
W f in a le  200 m st. k las . m ężczyzn 
oo p ię k n e j w a lce  z w y c ię ż y ł W ę­
g ie r Ut.assy. w  czasie 2.39.4 (re k o rd  
W ęg ie r, p rzed  F r its c h e m  (N R D ) 
2.42.4 oraz M u  S an-sunem  (C h in y ) 
2.43.1, k tó r y  o o b ił re k o rd  swego 
k ra ju .  W  sz ta fec ie  4 x  100 m st. 
d o w  k o b ie t ja k  b y ło  do p rz e w i­
dzen ia  zd e cyd o w a n ie  w y g ra ły  W ę­
g ie rk i os iąga jąc  w v n ik  4 33.4 orzed 
ZSRR 4.39.4 I N R D  4.43.1. S z ta fe ta  
no lska  p łyn ą ca  w  s k ła d z ie : M i ln i -  
k ie l.  C edro. K le m iń s k a . S zu lc , m i­
m o iż  za ję ła  o s ta tn ie  m ie jsce  u s ta ­
n o w iła  re k o rd  P o ls k i — 4.49,9.

W skokach  e lim in a c y jn y c h  z w ie ­
ży k o b ie t p ro w a d z i K a ra ka sz ia n c  
(ZSR R ) 55.20 pkt.. p rzed  G o ro ch o w - 
ska la  (ZSRR) 51.85 i  C zum iczew ą 
(ZSR R ) 51,18.

W m eczu p i łk i  w o d n e j W ę g ry  
o o k o n a ły  R u m u n ię  7:1 (4:0).

(M .)

300 kg , *  b rą z o w y  Sajtl (CSR) r "  
280 kg . C z w a rte  m ie jsce  z a ją ł PJ' 
la k  R u s in o w ie *  w y n ik ie m  272.5 kg.

N ie s p o d z ia n k ą  d uże g o  ka lib n * 
b y ły  re z u lta ty  w w adze  p ió rk o ­
w e j. W b re w  w s z e lk im  p r z e  widy* 
m aniom  -z ło ty  m eda l z d o b y ł 
la k  Z ie lińsk i, k tó ry  z a ró w n o  w 
t ró jb o ju  Jak i p oszcze g ó ln ych  b°* 
Jach u s ta n o w ił r e k o rd y  P o ls k i nB 
e u ro p e js k im  p oz io m ie . , „

1) Z ie liń s k i (P o lska ) — 322.5 k i 
(95, ,100 127.5 k z ) 2) Kirsżf>.n
(ZSRR) 317,5, 3) N lk o to w  (Buł­
g a ria ) 277,3.

Z ie liń s k i les t p ie rw s z y m  pp*. 
s k im  s z ta n g is tą , k tó r y  o d n  109» 
su kces  w ta k  s iln e j k o n k u r e n c i  
W c z o ra j p o k o n a ł ori re k o rd z is ty  
św ia ta  K lrs z o n a  1 w ie lu  InnyC" 
d o s k o n a ły c h  z a w o d n ik ó w .

(asj»ł

¡Imprezy sportowe

Î  9,00—18.00 M asow e za w o d y  o 
S p o rto w ą  O dznakę F e s tiw a lo ­
w ą  na bo iska ch : 

i  P a rk  S zko ln y , u l.  M y ś li-  
T w ie c k a  9 — S zkoła O gó lno­

kszta łcąca, u l.  S ie n n icka  15 — 
S zko ła  O g ó lnoksz ta łcąca , u l. 
S m o lna  30 — S zko ła  O gó lno­
ksz ta łcąca , u l. W ik to re k®  99 
— S zko ła  T P D  — V I I ,  u l. W a­
w e lska  46 — S zko ła  T P D —X IV , 
u l. Ż y tn i®  40 — S zko ła
T P D —I,  u l.  F e liń sk ie g o  15 
— L ic e u m  W y c h o w a w c z y ń  
P rze d szko li, u l. Z a k ro c z y m ­
ska 6 — T e c h n ik u m  B u d o w y  
S am ochodów , u l. T a rg o w a  86 
— B o is k o  S p o rto w e , u l. K a ­
z im ie rz o w s k a  60 — A ka d e m ia  
W y c h o w a n ia  F izycznego , B ie ­
la n y .

9.00—13.09

M asow e za w o d y  o n a g ro d y  
» fe s tiw a lo w e .

P iłk a  ko szykow a  — P a rk  
S z k o ln y  A g ry k o la .

T e n is  s to ło w y  — Sala S to­
łecznego K o m ite tu  K u ltu r y  
F iz y c z n e j, u l.  R o z b ra t 26, Sa­
la  K o le ja rz a , u l. Foksa l 19. 
Sala C H P D , u l.  N ow o g ro d zka  
31.

; II MISM
F iik ą  ręczne

S ta d ion  S p a rty , a l. n i ^ po-
i d leg łośc i.
i 10.00—12.30, 16.00—19 38 — F i­

na ł.

i F i lk a  nożna

1 S ta d ion  D z ie s ię c io le c ia : sta- 
1 d lo n  C W K S , u l. Ł a z ie n k o w  
i ska.
, 17.00-18.« S p o tk a n ia  p ó ł­

fin a ło w e .

) T e n is

| K o r ty  C W K S , u l.  Ł a z ie n - 
f k o w ska
> 9.30—13.30
I G ry  p o je d yńcze  m ężczyzn  o 
, 3 1 4  m ie jsce ,

G ry  p o d w ó jn e  k o b ie t — f i ­
nał.

G ry  pocieszenia  m ężczyzn — 
fin a ł.

G ry  p o d w ó jn e  k o b ie t o 3 I 
4 m ie j sce.

15.00—19.30

G ry  p o je d yn cze  m ężczyzn  — 
f in a ł.

I T u rn ie j pocieszenia  k o b ie t — 
, f in a ł.

G ry  m ieszane — f in a ł.
1 G ry  m ieszane o 3 i  4 m ie j- 
I sce.

B oks

I S ta d ion  B u d o w la n y c h , u l. 
i W aw elska
> 18.00—23.00 — P ó łf in a ły .

1 Zapasy — » ty l k la s y c z n y
> Sala M D K , u l,  K o n o p n ic -  
, k le j  6

9.00—13.00 — W a lk i p ó łf in a -
1 łow e.
I 17.oo—-20.00 — W a lk i f in a ło w e . 

P iłk a  w odna , p ły w a n ie , sk o k i

P ły w a ln ia  C W K S , u l,  Ł a ­
z ien ko w ska

10.00— 12.00
4 X 100 m  s ty le m  z m ie n ­

n y m  k o b ie t — f in a ł.
P iłk a  w odna  — s p o tka n ie  

tu rn ie jo w e .

18. (XV—21.30
400 m  s ty le m  d o w o ln y m  ko~ 

bie1 — f in a ł.
1500 m  s ty le m  d o w o ln y m  

m ężczyzn  — fin a ł.
4 X  ioo m  s ty le m  zm ien ­

n y m  m ężczyzn — f in a ł.
S k o k i z w ie ż y  k o b ie t — f i ­

nał.
P iłk a  w od n a  — s p o tka n ie  

tu rn ie jo w e .

Podnoszenie  c ię ż a ró w

Sala Pa łacu K u ltu r y  i  N a u ­
k i

10.no—11.30 — w ag a  le kka .
17.00— 20.00 — Waga średn ia .

P iłk a  ko szyko w a

Ł e d o w ls k n  „T o rw a r '* ,  u l. 
Ł a z ie n ko w ska

10.00— 13.00, 18. WV—20.30 — F i­
na ł.

Łuezm łe tw o

S ta d ion  D z ies ięc io lec i®  (b o i­
sko boczne)

9.00— 14.00 K o n k u re n c ja  50, 
35 , 25 m  k o b ie t i  m ężczyzn.

P iłk a  s ia tko w a

K o r ty  B u d o w la n y c h , u l. W a­
w elska

10.30—12.30, 16.00—19.30 — F i ­
na ł.

H o k e j na  tra w ie

S ta d io n  S p a rty , u l.  P o to c ­
ka

9.00—12.10, 16.00—19.30 — ‘F i­
na ł,

U W A G A : W d n i słoneczne 
czyn na  p laża nad W is łą  1 *  
p a rk u  A g ry k o la .


